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POLITYKA. 


nia 23 b. m, zbiera się w Poszaie 
|| konferencya sejmów europejskich 
tjdla pogudania o warunkach, ja- 
kieby w czasach zbrojnego pokoju znaleźć 
mógł dla siebie pokój bezbronny, rzetol- 
ny, samą rzelnością swoją silny -— pokój 
wymarzony przez Kanta, przez filozofów 
i przyjaciół ezłowieka i lndzkości od tyla 
wieków przywoływany na ziomię. Pierw- 
sza taka narada odbyła się w Rzymio w r. 
1891. Tak wówczas, taki obecnie uczostni- 
cy jej występują tylko każdy za siobie, 
bez żadnego urzędowefo lub prywatnego 
pełnomocnictwa od sejmów, do których 
należą. Ćokolwiek powiedzą lub uradzą, 
pozostanie w aktach wspólczesnej myśli 
Iudzkiej, unoszącej się nad błotami rze- 
czywistości, może wpłynąć na nrobienio 


opinii, na wyhadowanie rozumnych i ludz- 
kich poglądów w przyszłości; ale znaczenia 
w polityce bieżącej, — a innej niema — 
nie nabędzie, choćby nawet z najgłębszej 
mądrości wyszło i ogniem najżarliwszego 
apostolstwa gorzało. 

Żaden toż z poważnych uczestników 
przyszłej konferencyi nie przywiezie ze 
sobq, do stolicy Węgier latarek chińskich, 
któremiby chciał zabawiać, się w złudze- 
nie, że tem, co powie lub usłyszy, zmie- 
ni cokolwiek w biegu spraw świata. Drwi- 
ny zatam, lżejsze lub cięższe, w dzienni- 
kach pełzających po padola polityki real- 


ideologów strzelają. To naigrawanio się ze 
szlachetnych popędów, z niankojonych tę- 
sknot dnia dzisiejszego, 2 marzeń choćby 
o najdulszem jutrze — jost znamieniem, 
jost piętnem doby fin de sièele. Nieczulośń 
na wszelkie szlachotniojszo porywy, która 
same jedne tylko wynosić mogą współlist- 
nienie człowiecze nad poziom zwierzęco- 
; przytępionie sercu i rozumu spoleczne- 
go; zaparcie się ideałów dla intorosów, 
chęć nrządzenia lndzkości jak jednaj wiol- 
kiej giełdy — te są czynniki mądrości pu- 
blicystycznej, naśmicwającoj się z marzy- 
cielstwa. 


Niech się śmicją i drwiąt Zojściu się 
ichoćby tylko porazmawianie o potrzebach 
życia i zadaniach rozuranej woli politycz- 
no-spolecznej, po za obrębom pozytywnoj 
działalności prawodawezej i nadzorczej, 
wykonywanej przez sejmy, — nie będzie 
straconem ani dla jatra, ani dla dnia dzi- 
siejszego. Niu polityka bieżąca, w dyplo- 
macyę i w armio zbrojna, jest największą 
rzeczywistością świata, najpotężniojsziy 
jego silẹ: stoi wergilinszowe Mens agitat 
molem. Wszystko, co jest naokolo człowia» 
ka, musiała być pierwej w człowieku sa- 
mym: najbardziej rzeczywistą, najgłębszą 
siłą świata nie są te machiny, mechani- 
zmy i organizacye, które banalnie uważa- 
my za jedyną rzeczywistość: jest nią so- 
foklesowy człowiek — jego nmysłowość, 
jego myśli ządza twóreza, jego potrzeba 
istotna lub ułndna, pewien zły lab dobry 
sposób odezuwania, rozumienia i pożąda- 
nia — ostatecznie ów wypędzany stoma 
biezami krytyki — ideał. Każdy wiek go 
ma, każdy rozpala i ga 

Takie będą sejmy, jakie będą umysły 
sejmujących, a wskntek właściwego czło- 
wiekowi mechanizmu wrażliwości, do wy- 
chowania ich dzielniej żywe słowo, niż 
książka przyczynić się może. Prowudzo- 
ne porządnie, przez ludzi zdolnych, głębo- 
kich, więcej myśleć niż mówić lubiących, 


Zygmunt Kaczkowski (wspomnienie pozgonne), p. A. S 
E: Wystawa w Niższym Nowagrodzie, II. p. Zen, Pict.— 


, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Przedyłatę przyjmują: Administtacya Prawdy oraz 
księgaruie, kioski i kantory pism perycdycz- 
nych, 

Sprzedaż pojedynonych numerów po k.20 w Warsza- 
wie w Administracyi pisma i w kioskach, 

Ogłoszenia wszełkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 
jego miejsce. 
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A. S. — Laus Veneris (dokończenia), p. Je- 


— 
i zapatrzonych w marzenie, 


w mgłę złocistą lepszego, godniejszego by- 
tn, — obrady takie, choć niby czysto nka- 


SZEZOTZA 


demiekic, mogą zustąpić w przyzwoi- 
tej już mierze tę szkołę, jwkiej nio daja 


ani ławka szkolna, ani katedra niworay= 
tocka, Znaczenia tukich konferencyj wara- 
słu jeszezo przez poprzodzająco ją kon- 
gresy, dostępne już dla wszystkich, byle 
dostatceznia wykształconych i znunych, 
aby im dano przomówić i chciano ich shi- 
chać. Bywało poprzednio, będzie i toraz 
dużo papiorowych latawców, wiórów, na- 
wot śmieci, tak na jednom, jak na drn- 
giem zgromadzeniu; ale trzebaby zwątpić 
o naturze lndzkiej, uby zgóry przewidy- 
wać przewagę głupstwa, ograniczoniu 
i ezolgającej się na brzuchu pospolitości. 
Nie, itogoroczna pogawędka nio będzie 
bez pozytku dla politycznej umysłowości 
Europy. Marsa zo świata ci miłośnicy po- 
koju nia wypłoszą; ala trochę oblaskawią 
nwiorzę huczące w człowieku. Trochq — 
to już wiele. 


Tydzień polityczny. Pod Antvorpią, w Beraliemie, 
odkryła policya angielska całe laboratorynm róż- 
nych piorunianów i znalazła w niem 30 bomb zu- 
pełnie gotowych do użycia. Nie znalazla ludzi na 
miejseu, ale nwięziła jednocześnie dwóch podejrza- 
nych w Boułogne-sur-mer i dwóch w Rotterdamie. 
Schwytani we Francji, ynnau i Bell, dia rządu an- 
gielskiego są ciężkimi przestępcami politycznymi; 
pierwszy w r. 1882, na początku maja, nezestniczył 
w zamachu na Burke's i Cavendisha w Phoenix- 
Parku dublińskim. Uwięziony w Holandyi Wallace 
w roku 1983 wysndził w powietrze fabrykę gazu 
w (ilasgowie. Policya poszukuje jeszeze dwiich od- 
dawna ściganych, a podejrzanych o wspólnietwo 
w prowadzeniu owego lnboratoryum antwerpskiego. 
Depesza z Paryża zapewnia, że bomby przeznaczo- 
ne byty dla Anglików. Proces przekona o prawdzie, 
odsłoni może związek z politykawi irlandzkimi, 
dziolającymi jawnie pod sterem Ilealy'ega i led- 
monda, w opozycyi i przeciwko Anglii i przeciwko 
stronnictwu umiarkowanema w Irlandyi, któremu 
przewodzi Davitt, Stronnictwa to odbyło w pierw- 
szych dniach września w Dublinie mec walny, niby 
narodowy, ale właściwie tylko swój własny, i umiała 
na;nim tak dobrze radzić, że gdyby nie policya, je- 
dni drugich na śmierćby pozatłukiwali, 


Cesarz"ranciszek Józe! z manewrów, zakończo- 
nych przeszłego tygodaia pod Gródkiem, udał się 
po wypoczynku niedzielnym pod Przemyśl, i tam 
przez całe dwa dni i część trzeciego przypatrywal 
się strategicznym ruchom wojsk, jekby w prawdzi- 
wej wojnie; kwatermistrzowstwo, inlendevtura, 
służha lekarska, kolej, kuchnia, piekarnia —wszyst- 
ko było zaopatrzone i dzialalo tak, jakby w ogniu 
nieprzyjacielskim, Sumienne sprawozdanie, jeśli 
wyjdzie, dla wojskoweów europejskich nauczającem 
będzie. Cesarz d 16h, m, wieczorem przejeżdźał 
z powrolem do Wiednia przez Kraków. Przyrzekł 
to miasto odwiedzić. 

Namiestnik Sanguszko ma ustąpić; miejsce jezo 
dziennikarze parę tygodni temu już oddawali mar- 
szalkowi sejmu, Stanisławowi Badeniemu: trochę 
za wiele Badenich. W Wiedniu wypierają się prze- 
silenin. 

W Salzburgu od 31-go sierpnia do 4-go września 
obradował wiec katolików avstryackich. Rzecz pro 
sta, że zażąda) przywrócenia wladzy Świeckiej 
a szkoły duchownej; i vzecz rówiiaż prosta, że ani 
jednej, ani drugiej katolicyzm nustryncki się nio 
doczeka. Uderza przeci”ż zapewnienie prezesa zja- 
zdu o współczuciu rządu, błogosławieństwo dane 
wiecowi przez ministra rolnictwa Ledebura i dobre 
życzeme ministra oświaty, Gantschn. Dym bez pla- 
mienia; ale kogo w nim cheg ministrowie udusić? 

Na Bzlązka austrynckim odbyly się wybory do 
sejmu. Na wsiach zwyciężyli Polacy z Czecliami, 
mieli trochę powodzenia w miastach; zresztą nie- 
mioctwo utrzymało się na stanowiskach 

Odbyty na początku września (d, 112 b mð w In- 
dianopolisie konwent narodowy demokratów, stron- 
ników złoto, obrał na prozydenta, in porta, Palmera, 
na vige-prezydenta Sewelis. Demokraci od srebra 
dawniej już radzili w Louisville i obrali sobie Brya 
na na przyszłopa prezydentu. 

W Simbulo wszystko dobrze — tylko w ponio- 
działek przyszły ma być nowy rozruch. Zapowiada 
go już sama Porta ambasadorom, ollarując im straż 
z wojska. Już 1 dyplosnacya nie wątpi, że d, 9R—25 
ø. in, policy rozdawala ludowi patki do zabijania 
Armeńczyków. W dzielnicy Ľjub, gdzie nie było ta- 
kiej propagandy, nie bylo też i mordów, Dzianniki 
angiolskie domagają się zloženia sułtana z tronu 
rychlo w azas! P. Salisbury może jodnak myśli 
© czemć podobnem, i dlstega Porta uzbraja Dardo- 
nelle, Okręty angielskie niedaleko, Pro 
wndzonik wielkich okrętow na Boslor — 5 
cy nawet poslaly, jakby umyślnie, jakiá statek po- 
dziurawiony na miejsce trzymanegu dotychozas sta- 


eyjnego, który byl jeszcze zdatny do skromnego | 


choćby użytku. 


e L NOTATE STAREGO KANALERA, $ 
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trochę niby raźniej wygląda, ale 
GSA] zrzędzi nie mniej. 

 Wszedl jak zwykle powoli. usiadł i nie 
powitawszy nas, zaczął 

— Wyolnażeie sobie: Mahomot, gdy go 
w Starości zdradziła jedna x dwudziesta 
pięciu żon, nakazał kobietom zakrywać 
oblicze; więc zakrywają przez całe wieki 
i będą to czynić, nim jakiś śmiały nowa- 
tor niu zedrze im gwaltom osłon. Takich 
spuścizn mahometańskich odkryłem cały 
szorog i wszystko to nazywa się trudycyq, 
obyczajami. Szczególnie kobiety lubią 
trzymać się formni, nio zglębiając ich 
treści. 

— (06ż w tom złogo — zauważył Igna- 
oy. — Jeśli będzie tyle kierunków, ilc je- 
dnostek, lndzkość się rozproszy. Skoro 
w_labiryncio postawiono drogowskazy, 
nikt nie błądzi, wymagać zaś, ażeby ka- 
ada jednostka uświadomiła sobie ścieżki 


labiryntu — rzecz zbyteczna. 
Anzelm szyderczo zaśmiał się i rzeki: 
— Na to są płoty, ażchy ich ślepi trzy- 
mali się, a jeżeli płot od starości upadnie, 


| monia przekonam 
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j CZA iedy wystąpiliśmy niedawno prze- 


CN ciwko zakładanin przytułków dla 

c: | chorych i zniedolężniałych zwie- 
rząt, wobec potrzeb nierównie pilnicj- 
szych, Kuryer Codzienny nazwał nasz po- 
gląd niegodnym pisma poważnego. Otóż 
może organ taki poważny jak powyższy 
wraz « innymi, lnbiącym: „rolić kwo- 
stye,* raczy zwrócić uwagę na chorobę 
spuleczną — niedolę dziatwy wiościań- 
skiej, upośledzonej fizycznie lub malo pro- 
dukcyjnej i spróbuje wynaleźć sposób va- 
radzenia złemn. Niedola ta jest tak po- 
wszednia i tak szeroko w calym kraju 
rozpostartu, że nie trzeba być bardzo pil- 
nym i uważnym spostrzegaczem, ażcby 
ją zauważyć niema] w każdej wiosce. Dla 
przykladu i zobrazowania tej klęski stra- 
sanoj zaznaczymy dwa wielce wymowne 
inajświoższe takty z jednej tylko miej- 
scowości nad Świdrem: Jaroslawia, złożo- 
nej z kilku chalup zamieszkanych przez 
ludzi spokrewnionych. 

W jednoj rodzinie jest dziewczyna s20- 
anastoletnia, na w pół idyotka, nad którą 
rodzice i bracia znęcają się, biją drewnem 
po głowie i rękach przy lada sposobności 
dlutego, ż6 nie posiula odpowiedniej su- 
my sił, nięzbędnej do pracy owocnej przy 
gospodarce domowej. Dziewczyna zbita, 
zsiniaczona drży, przechodząc koło „swo- 
ich,“ trnchlcjo pod kazdom 1eli spojrze- 
niem i przy takich kutuszach wprzęgła się 
do niewalnieczej pracy domowej, społnia 
najgruhsze czynności, bo ją obarcza nad 
siły każdy czlonek rodziny tem wszyst- 


co ślepy wówczas poczni Wyobraźcio 
sobia, byłem na woselu.. Jak ta śmie- 
snie — nu wesclu!.. Raczej na źródle sma- 
tku, ale tak nazwano, więc tradycyjnie po- 
wtarzamy nazwę. Opowiem wam całą hi- 
storyę i poproszę o rozwiązanie pewnego 
węzłu. Była sobie panna Salomea, która 
w swoim czasie wyszła za mąż — za panu 
Zenona. Było to malżeństwo wzorowe, 
przynajmniej zazdroszezono im wzaje- 
mnej adoraeyi. W przeszłym roku pam Żo- 
non umarł, pani Salomos oplakuda ga na- 
leżycie, postawila mu wspanialy nagro- 
bek, szma zaś metodycznie i z rozwigą, 
gdy się ukończył przepisany rok z tygo- 
dniami, wyszła za mąż powtórnie. Pyta- 
nia: czy kochała któregoś z tych dwn nie- 
boszezyków, ozy żadnego?.. 

— Jakto, dwn nieboszczyków 
lalom. — Czyż i ten drugi um: 

Morainio — umarl, bo zamiast miło - 
źródła życia, znalazl gospodynię i nie 
więcej. 

Ignacy rozgniował się nie na żarty. 

— Pojechałhyś — rzekł — do [ndyj, 
gdzie na grobio męża i pana zabijają żony. 
ala twoja historya wcale nio dowcipna! 
Kto umar], ten skończył swoje rachnnki, 
kto żyje — nicch łączy się z żywymi. Do 
kąta romantyzm! 

— Dosyć, roznmiem — zauważył An- 
zelm. — To znaczy, że lączność dnsz, bar- 
wszystko są to bania- 
Taki! O tem właśnie chcialem dowiedzieć 
się. Dowidzenia. 


— zawo- 


| krem, co dla niego jost ciężkie lub nio- 
| znośne, 

W chałupie sąsiedniej byl chlopak czte- 
roletni, przez naturę strasznie upoślodza- 
ny, bo ślepy i niemowa. W domu na gran- 
cic ekonomicznym wyrosla dla niego nio- 
nawiść i pogarda. Patrzano nań jako na 
pewną formę haraczu, tj. 1stotę nietylko 
nieprodukcyjną, ale pochłaniającą część 
środków utrzymania, którymi podzieliliby 
się zdrowi i silni. Nieszczęśliwa dziecko 
w ciągu krótkiego swego źycia przebyła 
niezmicrzone piokło cierpień. Usiłowano 
je oddać jakiej instytneyi miłosiernej, lecz 
gdy żadna nio przyjęła, chłopiee-kalela 
zajął miejsce pośledniejsza, niż najlichszo 
zwierzę domowe. Bito go, potrącano no- 
gami, dawano okruchy i ochłapy, aż wresz- 
cie gdy ciężko zachorował. wypelnięto do 
sieni, przez osiem dni nie dano mu żudno- 
go posilku, ani kropli wody, po śmierci 
zaś włożono do worka i jako rzecz niepo- 
trzebną, zawadzającą, tymezasowo przed 
pogrzebom wyrzucono na podwórze. 

Ludzi tych nikt nio potępił, nie wyrzokl 
się 10b, mo uzna! za zbrodniarzy. Sąsiedzi 
o fakcie opowiadają spokojnie, kiwająo 
glowami: „wiadomo, nioszczęścia, zgryz0- 
ta — taki ciężar w domu. Dobrzo, žo się 
raz go pozbylo...” I ozy istotnie tych Judzi 
można potępić bezwzględnie? Byłby to sąd 
nadzwyczuj powierzchowny — boz okoli. 
czności lagodzących. 

Qzem jest ciemna dusza chłopska, z jū- 
kich ona pierwiastków i tkanok psychics. 
nych złożona — usilowali niejodnokrotnie 
odgadnąć nasi powieściopisarze lub socyo= 
Jlogowie. Pierwsi brali zwykla za model 
duszę człowieku oświeconego, usiłowali 
odtworzyć trocuę jaj cech wysubtolnio- 
nych i odejsnąwszy z niej formę na prędce, 
odiłewali, że tak powiem, zrealizowaną 
duchawość kmiecą. Był to odlow połyskn- 
jacy, wytoezony, jak wyrób fabryczny, 
w którym ozytelnik mial się dopatrzyć 
prawdziwej duszy chłopskiej. Bocyolog 


Jak wszedł, tak wyszodłŁ Ignacy długo 
nie mógł uspokoić się, rzucał się po poko- 
ju, szrkał, przekonywał mnie, żo nie po- 
winienem sluchnó Anzelma, żo wywiora 
na mnie zgnbny wpływ, wreszcie odszedł. 

Jużci Anzolm zawsze przesadza, u jo- 
duak przykro jest pomyśleć, żo ta sama 
pani Kucya, co niby tak sovdecznie ze mną 
rozmawin, niby ma tak zgodne z moimi 
poglądy, za rok i sześć tygodni najspokoj- 
niej sobie rozważy: dosyć mam togo, p 
sluchaj my, co inny powie. Nio. wobco 
kiego jutra nie warto dziś wiązać sobia 
życia. Jeżeli nie Piotr, to Pawel, jeżeli nie 
Pawcł, to Gawcl — ten lub ów będzie mę- 
żem. Nic, panno Lueyo, ja nim nie będę! 
Jakto głupio stało się! Anzelm przez calu 
dwa miesiące gdzieś tam siedział w norze, 
a Ignacy wciąż mnie przekonywał o szezę- 
écin w malżeństwie i trochę, zdaje się, za 
często zaglądałem do panny. Za często! 
Więc dlatego mam jak baran dać sobie 
astrzydź rnno? Tego zanadto! Chodziłem, 
a teraz przestanę, 


. 


Ot i nie dotrzymalem słowa. Trzy dni 
nudów zrobiło swoje, poszedłem. Tak ja- 
koś to wszystko głupio, ała cóż z sobą po- 
radzić? W ogródkach weiąż stare doweipy 
istaro piosonki, w teatrze — martwata, 
muzyka bez życia, szablonowa. Wszystko 
to męczy — poszedłem. Spotkala mnio, 
zdaje się, nawet zarumieniłu się. Ozyżby 
w samej rzeczy Ignacy miał sluszność? 


= 


jej obrazowi, również z pamięci naszkico- 
wanemu, daje przynajmniej podklad — 
cienie nasztrychowane ze splotów życia 
rzeczywistego, więc bardziej się zbliża do 
prawdy, zachowujo jej pozory. Rzadko kto 
jednak zadaje sobio trudu, ażeby wydo- 
stać tę duszę nienarnszoną oalkowicie, ja- 
ką ona jest: poszczerbioną przez rdzę cie- 
mnoty, chropawą, zbrntalizowaną przez 
warunki życia. Oułop nasz kocha i cier- 
pi — po swojemu. Alo przez tę miłość 
i cierpienia przebija się nieceremonialna, 
nienpozorowana, naga intererowność. Du- 
sza chlopska i jej potrzeby stoją na osta- 
tnim planio życie szurogo; jest ona pia- 
skiem złotym, rozsypanym w warstwie 
jogo potrzob codziennych i w bagnisku 
pożydań materynłnych. Wydostać te ziarno- 
ka, wypłukać je z mułu i ulad z nich szla- 
chotny czysty posąg, lśniący światłem, to 
nio jest dzielo, które można byłoby wyko- 
nać łatwo i szybko. Ten piasok złoty, nie- 
postrzożonie tonie w masie ciemnej i bru- 
dnoj, zmateryalizowanych pregnioń i po- 
trzob. Chłop kocha swe dzieci, a te miłość 
złożona jest z sumy zalet i pozytku. Kocha 
więc jego mięśnio, zdrowie, rozsądek wro- 
dzony, uzdolnienia, trzeźwość. Plucze i rog- 
pacza po śmierci, bo stracił jedną z dźwi- 
gni swego bytu. Do tych cierpień czasem 
się dołącza pierwiastek szlachotniejszy — 
kilka ziarnek złota — duszy, niooddzielo- 
nych od mulu życiowego; więc jest to czą- 
stka cierpień ciemnego deterministy. Te 
subtelne drobiny może wyłowić, oddzielić 
i uwydatnić w pewnych ważnych chwi- 
lach wstrząśnioń moralnych tylko taka 
utalentowana pootlca, jak antorkn „Ohłop- 
skiogo sorea“ i głosu z za oconnu, bo zre- 
sztą nwydatniają się ono tylko w niczwy- 
kłych chwilach wstrząśnień moralnych, 
niezależnych od poziomej szarzyzny dro- 
biazgów życiowych. 

Jeżeli więc taku snrowa, dzika dusza 
chłopsku z niespłukanym namułem, osa- 
iaonym w jej glębi przez mętne potoki 


warunków życiowych, znajdzie ua drodze 
swojej czynniki drażniące, wtedy budzi 
się w niej wszystko, co jest najphydniej- 
szego, ujawniają się porywy brutalne, 
a nawet zbrodnicze. Ofiarą tych porywów 
padają dzieci upośledzone fizycznie i du- 
chowo, niepotrzebna lub zdrawe — lecz 
również znienawidzone. W społeczeństwie 
naszem, szczególnie chłopskicm, jest już 
ich procent tak znaczny, że gdybyśmy 
mieli statystykę ścisłąi wierną, przerazi- 
laby ona nas samą cyfrą w tej rubryce. 
Cóż mówić o niedoli owych ofiter! Nie 
są to już kopciuszki, wyzyskuno w litera- 
tnrzo dla dorosłych i dorastających, lecz 
istoty, wędrujące na Golgotę, żyjące pod 
wiecznym strachem, dręczono we śnie 
i na jawie obawą, że po wrogiem spojrze- 
niu ich władeów-opicknnów spadną razy 
bolesno, ża niepowodzenie w gospodarce, 
choroba krowy, szkoda w posiewach, su- 
sza lub slota odbije się boleśnie na ich 
skórza, ntrwali się w sińcach, pękach wło- 
sów wyrwanych, pustym żołądku, wygna- 
nin z izby do kąta sieni, przeznaczonego 
dla nierogacizny. Połykając zy, zaciska - 
jąc zęby z bólu, szezerza ono zazdroszczę 
wieprzom tuczonym, nad którymi gospo- 
dyni drży i rozpływa się. Te, którym oj- 
cice zapalczywy grozi, że zabije, uciekają 
z domu, gdy sił starezy, kryją się po zaro- 
ślach zgłodniałe, zrozpaczono. Przed paru 
laty widzieliśmy chłopaka, napół zdzicza- 
łego, który uciekł od ojca okrntnego, tu- 
1a] się całymi tygodniami po lasach, w no- 
cy ukrudkiem kopał kartofle i piekł je 
w gronie rowiośników-pastnehów, otacza- 
jących go serdecznością, dziecinną 1 zsoli- 
deryzowang dyskrecyą. To s} właśnio 
istoty, w których z czasom na tlo bezdo- 
mności i zrozpaczenia ploni się popęd do 
zbrodni. Pomnażają one gromady podpa- 
laczów, złodziejów, włóczęgów, żebraków 
lub tłamy seliorzałych, apatycanych, nic- 
zdolnych do żadnej pracy tniaczów, zale- 
gających progi szpitalne, uliec, podwórza 


i przedsionki ludzi, obdarzonych jakiem- 
kolwiek „stanowiskiem społecznem,* zwię- 
Kszają rzcsze, zubożające całe społeczeń- 
stwo swą nieprodnkeyjnością i nędzą. 

Patrząc w perspektywę środków zarad- 
czych, trzebn pamiętać o chwili biczącej, 
o gwałtowności usunięcia złego, a więc 
niepodobna sięgać czynem do tych odle- 
głych czasów, ne których kiedyś wzniesie 
się dusza chłopska, czysta i swiatła. Trze- 
ba ją wziąć tukq, jaką jest dzisiaj i suro- 
wość jej okiełznać surowością: uetykuła- 
mi prawa, zwiększyć odpowiudzialność 
rodziców zu znęcanie się nad dzieómi, 
zobowiązać bliższe otoczenie do powścią- 
gania dzikich porywów tych ludzi i współ- 
dzialania z kodeksem. Obok togo nieodzo- 
wny jest inny środe; organizacya pomo- 
cy społocznej, stworzenie instytucyi, któ- 
raby przygarnęła wiojską dziatwę zniedo- 
łężniałą — ton istotny ciężar dla rodzin 
nbogich. 
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Z WYCIECZE! W DOLINĘ PRĄDNIKA. , 


rDoknńczenie). 


$ kolei poruszyć muszę pozionią, 
DI nudna, ało ważną niowątpliwie 
288 kwostye odżywiania, którą dzior- 
wwen liotelów, dość niefortunnie dla gości 
rozwiązywał. Listy wszależe p, Adolfa D, 
(o których już ogólnie wspomniałom) 
przedstawiają tę stronę życiu ojeowskie* 
go w tak bozwzględnio ponurych barwach, 
iz samo poczucie sprawiadli wości każa się 
ująć za restuurutorem. Pod względem hy- 
gienicznym i ekonomicznym nie było mo- 
że różnicy między tom, co dawali konau= 
montom i brah od nich dwaj przemy- 
słowey (dawny i obeeny); Jocs pierwszy 
zasobami swymi, « bardziej joszeza ruty- 
ną kupiceką i taktem — o wielo przewyż= 
szuł drugiego; gdy zaś ustąpił, to zakłada» 
jąc nowe ognisko w Pioskowoj Skalo, 
rozwinął zręcznie tulktyką kankurenoyj- 
ną — co wyraziła się między innemi w ni- 
rodzinach nowej, współżawadniozącej z ho- 
tolową, restanracyjki, tworzonej w Ojao- 
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Może ona czuje tam coś. Nie myślę, użoby 
to była miłość, alo i nio zupelna oboję- 
tność. Zaczyłem mówić o tom, że panny 
są to chodzące zagadki, ż0 nio wiadomo 
kogo kochają, kogo nienawidzą, ho dla 
wszystkich s4 równie uprzejme. 

Mama zaaważylu, 20 dobizo wychowa- 
ne panny powinny tak postępować. Może 
to i stnszne. W każdym razio nie mnie nia 
obowiązujo, mogę sohic niekiedy zacho- 
dzió. Panna Lucya bardzo wykształcona 
i zduje się rada mnie widuje... Jak to gln- 
pio: radu mnia widuje! Zaczynam podług 
recapiy Ignacego zadawalać się cieniami 
przedmiotów, Nie, panienko, tego za mało: 
alba całą duszę, calo jestestwo, albo nie. 
Przekonania moje są niewzruszone jak 
skała; wszystko, albo nicl 


* * 
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Za dlugi mam język i to jest właśnie 
moja wada. O powiedziałom Anzelmowi, 
jak matki zalecają córkom, ażeby dla 
wszystkich były uprzejmo i nikogo nie 
przekladały, aż się spełnią wyroku. 

— Tak, tak — zawołał z gniewem — 
piękne wychowaniol Zupełnie jak na tar- 
gowisku. Dobra przekupka dia kazdego 
łajdaku musi być uprzejmą, niewiadoma 
bowiem, kto kupi towar. Jaka szkoda, że 
przedmioty nie posiadają głosu: usłyszał- 
byś, przechodząc po rynku, jak towary 
cioniutkim głoskiem przymilenia przemó- 
wiłyby do ciebie: „Ach panie, kup nas, tyś 
taki mądry i szlachetny... kup naś i spo- 


żywaj na zdrowie!* Skoro byś ominął, ana 
by wołały to samo przy ukazaniu się inne- 
go przechodnia, aż znalazłby się łatwo- 
wierny lub zgłodninły i zapłacił, co się nn- 
leży. 

„„DTen Anzelm zawsze mi humor zepsu- 
je, ale cóż poradzisz, jnżeli ma słnszność? 
Nie mogę przecie iść na oślep, powinie- 
nem rozważyć za i przeciw. Człowiokawi, 
co ma lat dwadzieścia, wolno jest zrobić 
głupstwo, alo komu prawie cezterdziości 
(nie prawie, alo już, już...) ten powinien 
być ostrożnym. 

W parę dni zaszedłem do Ignacego. 
Wyslnchał opowieści o straganie, zaśmiał 
się i rzokl: 

— Wiesz, co ci powiem, cały twój An- 
zolm jest wcale nie dowcipnym. Porządny 
człowiek z każdym bywa grzeczny. Wyo- 
braż sobie, że poszedłoś na rynek; poding 
jego przepisu, powinieneś grzecznie roz- 
mawiać tylko z tą osobą, u której znaj- 
dujesz towar odpowiedni, inne zaś złajać 
iodejść. Otóż, mój kochany, cały w tom 
sęk, ża nikogo nie będziesz łajal; intercs— 
interesem, a przedewszystkiem towarzy- 
skość. Jeżeli p. Kneya jest dla ciebie grze- 
czna, więc mnie, twego przyjaciela, ma 
witać grubiaństwem? Piękny przepis! I- 
gnney ma słuszność. Rzeczywiście, ezło- 
wiek dobrze wychowany nikomu przykro- 
ści nie sprawi. Muszę dzis pójść do p. Fu- 
cyi, cały tydzioń nio byłem, to nawet nie- 
grzecznie. 


. _ 
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Dziwne u Anzclma bywają osoby, up. 
ten student — jak z wykopaliska. Mau 
przytem w sobie coś, nie pawiem szatań= 
skiego, zu wielo bym mu tem przyniósł 
ytu, alo bozwątpienia jest dziwa- 
Kiedy rzoklem, jak się to nieraz 
mówi, žu takie marno życio mowiole war- 
to i że koniec końcom w łob sobie palog, 
ou podchodzi ku mnie i powiada: 

— Posiadam po mym wuju, który toż 
w łeb sobie palnąl, doskonałą, bo już wy- 
prólowanmąy w tym względzie kracicę; jo- 
żeli panu potrzebna, gotów. jestem służyć, 

Ignacy aż się zntrząsł z gniownu. 

— Nie lnbię — zawołał — eynizmu, 
Z takich rzeczy się nie żurinje. Każdy 
z nas może mieć chwile zniechęcenia, 
a nawet rozpaczy; obowiązkiem jest pray- 
jaciół, a nawet znajomych, usuwać wów- 
czas z pod ręki, a nie wskazywać narzę- 
dzia śmierci. Samobójstwo, mój paniu, nie 
jest rzeczą godną, nie nupróżno i religia 
i filozofia kureq ten rodzaj śmierci, Zro- 
sztą sama natnra nie lubi tego; w całym 
zwierzęcym świecio samobójstwo nie jest 
znane. 

— Źwierzęta są o wielo niższo od czło- 
wieka—zauważył flegmutycznie student— 
choćby dlatego, że nie posiadają ani deru 
mowy, ani daru samobójstwa, nie mogą 
tedy slużyć za przykład dla istot rozu- 
mnych. 

— Piękny mi dar: w łeb sobie palnąś!— 
zauważył adwokat Buńczyn, 
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PRAWDA. 
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wio na terytorynm włościańskiem przez 
niejakiego Musiałka, który spore grono 
gości do siebie ściągał, a miał zawsze 
Świeże od Gamone pieczywo. Błaszną 
w oderwaniu, ale calkiem zbyteczną i ja- 
ko zarzut, niosprawiedliwą jost następna 
uwaga p. Adolfa D.: „Należy tu jeszcze 
dodać, że bufet restauracyjny w Ojcowie 


ło za czasów Gamona... 

dnoczetnin i sklepem, a przynajmniej był 
wim w drugiej połowie lipen, właśnie wto- 
dy, gdy p. D. dwukrotnie do Ojcowa, jak 
po ogień, wpadał. Przy restauracyi utrzy- 
mywano piekarnię (choć lichszą w swych 
wyrobach, niż dawniej); można też było— 
oprócz chleba, bulok, ciastek — dostać 
wicln innych rzeczy; kupowałem tu sam 
polczas 15-dniowogo pobytu: zapałki, 
świece, cukier, kakao itp. Czy znajdowało 
się tam wszystko, co p. D. za niezbędne 
poczytuje, nie wiam; alo sam sklep z wic- 
lu artykułami spożywczymi istniał przy 
bufecie — za to ręczę. 

Potrawy na obiad w restauracyi „pod 
Łokiatkiem* dawano wogólo zdrowe, locz 
zbyt pospolite; a jadlospis w ciągu calego 
szeregu dni był rozpaczliwie monotonny. 
Gdy zapytałem gospodarza, dlaczego kar- 
mi swych stołowmków ciągle „wołową, 
cielęcy i schabem,* odpowiedzi mi z ca- 
lą szezorością: — Proszę pana, my do Go- 
plany dawać musimy, według umowy, 
różne frykasy za tanie pieniądze, cóżbys- 
my mieli, gdybyśmy na tutejszych go- | 
ściuch nio odbili? 

— fapewne — pomyślałem — śród wa- 
rnnków nienormalnych płacimy jedni za 
drugich... Alo czyżby nowy zarząd przez 
swogo ministra spraw gastronomicznych 
głodem chcial zmnsić zdrowych mie>zkań- 
ców hoteln do poddania się kurac; 
Ucickajmy co prędzej pod łagodnie 
borlo do Pieskowej Skały, którą spręź 
sty przemysłowiec, współza wodnicząć z Oj- 
cowom, w Edon prądnicki pragnie zamie- 
nić! Nim wszakże wykonułom to postano- | 
wienie, spotkala mią jodna niospadzian= 
ku, zmnszujące morulnio da odroczenia | 
wyjazdu. 

Przysłano mı w dwnuastym dniu poby- | 
tn szczególny dokumont. Na tokturce roz- 
miaru i kształtu maloj koperty byly wy- 


drukowane następne slowa: „Balet wej- 
ścia do parku w Ojcowie“; poniżej: „dia 
'W-go* (miejsce na nazwisko). Cayjaś rę- 
ka przekreśliła piórem wyrazy: „wejścia 
do parku w Ojcowie* 1 napisała nato- 
miast: „sezonowy, “—a nad tem rodzaj na- 
główka: „Rs. 3 (trzy).* Czuję, żu ktoś się- 
ga do mojej kioszeni... Ale kto? — Ha, za- 
pewne gospodarz-karmiciel.. Spieszę do 
bufetu rasiauracyjnego i pytam: 

— Moi panowie, cóż to za pretensya bez 
tytułu? Za co ja mam płacić rs. 37 

— To nie od nas, proszę pana, — to od 
administraeyi; tu przecie jest pieczęć. 

Biorę do ręki i przypatruję się zblizka 
(było to wieczorem): u dołu, po lewej stro- 
nie, spostrzegam rzeczywiście odcisk pie- 
częci z pięknym napisem: „Administracya 
dóbr Ojeów,* a po prawej jakioś niewyra- 
żne podeyfrowanie dwuliterowe. Wszyst- 
ko to razem przedstawiało postać mglistą 
i zagadkową; tylko podwójne przekrośle- 
nie drukowanych wyrazów— „wejścia do 
parku w Ojeowsie* —odbijało od tla jakimś 
rumieńcem dziewiczym, Widać było, że 
się wstydzono owego „parku,“ czy też po- 
bierania opłaty za wejście na jego ścieży- 
ny od osób, które w nim nie zu darmo 
przecie mieszkały; oba bowiem hotele 
znajdują się właśnie śród „parku“... 

Mialem tedy zapłacić za „bilet sezono- 
wy“ „rs. trzy.“ Ale jakież prawa dawał 
mi dokument, — do czego otwierał dro- 
gę, — co mu za grunt legalny służyło, —- 
czemu wroszcie żądana trzech, a nio trzy 
stu rubli? , We wszystkich wogóle mi 
scach kuracyjnych opłaty wpisowe są ści- 
śle okróślono prawami, —nie stanowią ża- 
nej niespodzianki, — racya ich bytu jest 
jasna; locz „bilet sezonowy“ ojcowski — 
to poprostu... moneta falszywa. Wielu za- 
powne gości hotelowych wzięło ją va rge- 
telną i uległo niesprawiedliwemu żąduniu, 
płacy hmruca w kwocie — jnżto ośmiu 
(od rsalziny), jnźto trzech rubli (od osoby 
pojedynczej; #naczna wszelako ich ilość 
odmówilu wypłaty, a protostom (nieraz 
bardzo ostrym) wtórawało zawsze wymo 
wne so strony admiustracyi milezeme. 
Godne uwagi, ża jednej, znanoj mi ro- 
dzinie (złożonej » trzech osób), przy- 
slano dwa bilety: ośmiorublawy i trzyru- 
blowy — dla wysondowania widocznie 
źródła ciorpliwości, 1 w nadzic, ża się któ 
ryś z nich da na pieniądze wymienić. 


Przyjęto w końcu opłatę mniejszą, wraz 

ze slowami surowej prawdy, wypisanemi 
na odwrotnej stronie karty... Szezegół ten 
nie potrzebuje komentarza. Idąc za gło- 
sem sumienia i przykładem innych, po- 
prosiłem piśmiennie administracyę o wy- 
jaśnienie pretonsyi pieniężnej, a nie otrzy- 
mawszy odpowiedzi, po npływie kilku dni 
wyjechałem do Pieskowej Skaly. 

Droga wiodła do celu pól mili traktem 
olkuskim, a nastepnie, zwróciwszy się 
w prawo—piękną aleją jarzębinową i pię- 
kniejszym od niej, ala pełnym wybojów 
błotnistych, młodym lasem bukowym, Ja- 
dae, doświudczałem jakby wyrzutów su- 
mienia—na myśl, iż tak chłodno, a może 
na zawsze porzucam przed dwunastu laty 
pokochane, zacisze urocze. Zimna reflek- 
aya, w przymiorzu z wrażliwośoią fizyczną 
i filistrowskiem nawyknieniami, vspra- 
wiedliwiala, rozbrat, a pochmurno niebo 
przypominało smutuą postać padolu oj- 
cowskicego podczas przebytej niedawno 
trzydniówki deszczowej, Widzę, jak w go- 
dzinach, nie przeznaczonych ani na sen, 
ani na przystrój ciała i odżywianie, wybi- 
ci ze wwykłej kolei obowiązkowych zająć, 
a przeważnie obcy sobia nawzajom, mie- 
szkańcy dwn poblizkich hotelików, sindu- 
ją, nierówno nugrupowani, na podsienie 
(czyli t. zw. „werendzie*) i gawędząc lub 
mileząc, spoglądają od ozasn do czasu (ona 
rachome sklepienie ołowiane, to na drzew- 
ka w „okólnikn,” brzemienne lzami dźdżo- 
wemi. Przy jednym stolo rozmawia — nie 
boz inteneyi donżnanowskiej — dość kor- 
pulentny, pięódziesięcioletni ojcioc rodzi- 
ny, prozes Astmowiez z młodziutką blon- 
dynką, luleczkowatą panią Tlirtooką. 
On z elem namaszczeniem biernego wy- 
znawey hbydropatyi, maluje przod nią 
szezegółowo przebieg swoj karwsyi, której 
się poddaje, jako przychodni pucyent go- 
plański; ona mało mówi, strzela dolo- 
la oczkami i co chwila głośnym wybucha 
śmiechem. Przy sąsiodnim stole siedzi 
wysoki mężczyzna, pozujący nu turystę 
u powołania, stary, o farbowanych wąsach 
kawalor, w ozarnoj peraco na glowie, Po- 
dugrowski, i dziwy komuś rozpowiadu 
o swych podróżuch zagranicznych. Wtum 
nadbiega dziarski, modnie ubrany mlu- 
dzianiec, podajo na powitanio rękę Flirto- 
ekiej, i przypomina, że według wezorajszej 
umowy mi z nią dziś rozpocząć lekcyć gry 


— Rozżnmnie zużytkowuny wcale jest 
dobrym. Mowa ludzka też bywa źródłom 
nieprzyjemności, nioszezęścia, a nawet 
zgaby dla mówiącego, nie znaczy to je- 
nak, że jest złem. 

— E, mój panio — zawołał Ignacy — są 
to oklepane sofizmaty. Schopenkaner slu- 
sznio powiada: życia jest grą; cobyśmy po- 
wiedzieli o takim graczu, który, gdy mu 
przyszły złe karty, rzueił je precz i od- 
Bzodł od stołu? Byłby śmiosznym, nic wię- 
cej. 

— Bohoponlwner — wycedził student — 
nio trafny dał przykład, Najprzód nie ku- 
żdy grę lubi, powtóro nawet ten, co lubi, 
nio chec, ażeby go zmuszano gwałtem, nie 

ytajqc chec, czy nie cheo grać, Przycho- 
SADY naprzykład do p. Anzelma na po- 
gawędkę, a nam każą zgrywać Pig- 
knie bym wyglądał z licha kartą w ręku, 
mając zaledwo dziesiątkę w kieszeni. Już- 
ci przegrawszy ją, odszodlbym od stołn. 
Lopiej być śmiesznym, niż oszustem, Je- 
żeli życiu jest grą, więc grą przymuso- 
wą, czego właśnie Sehoponhauor nie do- 
strzegł. 

— Skoro, podług puńskiego zdania, sa- 
mobójstwo jest darem — rzeklem ochło- 
nąwszy nieco z oburzenia —- powiuno ono 
słażyć dla dobra człowicka. Ciekawym 
też, jaki użytek można mieć z tego darn? 

— Bardzo wielki — odparł dziwak. — 
Tworząc czlowieka nagim, bezbronnym, 
z wielkim zasobem nerwów, natura bez- 
wątpienia miala na względzie, że taka i- 


stota nieraz może się ujrzać w okropnem 
polożeniu, np. cierpiąc męczarnię oczeki- 
waó śmierci powolnej z głodu, zimna, ran... 
Czyż w takim ramie samobójstwo nio jest 
wybawieniem? Jużci każdy człowiok wal- 
czy, póki moża, o swój byt; alo na wszolki 
wypadek mieć możność odejścia ze świa- 
ta, czyź to nie znaczy posiadać mezmiorną 
silę? Choćby mię najgorsza spotkula pr 
goda, nigdy uio będę rozpuczał, gdyż 
wiom, że jeśli będzie jeszeze gorzej, mam 
w zapasie taki puklorz, zu którym i od 
zlego lasu i od wrogich żywiołów, słowem 
od wszelkich prześladowań bezpiecznie 
mogę się ukryć. Niczego się tedy nie lę- 
kam i żyję na zdrowie. 

Anzelm zadowolony rozśmiał się; za to 
Ignacy roagmewal się nie na żarty. 

— Tym sposobem ja panu dobrodziejowi 
dawiodę innej prawdy. Dąb ma szerokie 
konary w tym colu, ażeby go na starość 
Imrza łatwiej obalila; jest to darem natu- 
ry, bez niego drzewo musiałoby dłagie 
lata próchnieć i ginąć powali. 

Jnżei Iguacego trudna zbić z tropu, alo 
co się mnie tyczy. choć dotychezas jestem 
obarzony za krucicę, muszę przyznać, źe 
ten dziwak ze swoim darem wcale dowci- 
pny. Takiego pugląda chyba nie można 
nazwaó posymizmem. 
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Bylem n p. Kacyi, ale nie rad jestem, 
że poszedłem. Jakaś Narski, rubaszny je- 
gomość ze wsi przybyły, prawił od rzeczy, 


ginni mu wtórzyli. Załodwo wszedłom 
wyskoczył jak Filip z konopi z koncep- 
tem, ażeby wszystkiol starych kawalerów 
opodatkować na korzyść rodzin mających 
liczne potomstwo. Ciekawi ci jegomościo- 
wie z lieznem potomstwom! Myślałbyś, że 
jest to dla nich nieszczęściem; jeśli tak, 
z miłości ku bliźniomn powinniby innych 
ostrzegać przed niom, a jeżeli jest szczę- 
ściem, po co narzekają? Skończy się na 
tem, że człowiek zupełnie przestanie z do- 
mu wychodzać. Od lat kilku, gdy nastanie 
jesień i zjadą się z letnich wycieczek zna- 
jomi, zamiast cieszyć się z tego, cznjesz 
przykrość; zaledwie dokądś zajrzysz, pier- 
wszy wyraz, jakim cię wita, wyraz ba- 
nuluy, stereotypowy: „Ach, myśleliśmy, 
że z zonoczkąj* I przytem kiwańio głowa- 
mi, nśmioeszki. Czym to blazon jakiś, aże* 
bym miał służyć za przedmiot do żarel- 
ków! Nio, dosyć tego! Do Buńczynów, do 
Horodyniów jeszcze można zaglądać, wię- 
cej do nikogo Wreszcie, co mi z tego 
przybędzie, ża wysłucham niozmiennych 
rolacyj o wadach cudownych, o pogodzie, 
o malaczkich wrażoniach z padróży—zdo- 
bycz licha, a nudów bez końca. Jeżeli po- 
wiadacio, żom stary kawaler, niochżo nim 


będę. 
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w kręgle. Następuje niebawem przetaso- 
wanie tej ezęści grup towarzyskich: dama, 
pożegnawsży Astmowiezu, śpieszy, pomi- 
mo deszczu, wraz z mistrzem na wykłady; 
a p. prezes wypuszcza ze swych oest, 
przypominających dojrzaly owoc bellado- 
ny, jadowitą za młodemi strzalę, i spokoj- 
nie podchodzi do drugiego stoła. 

— Ozy można usiqsó? — pyta. 

-— Bardzo prosimy. 

Podagrowski zawiązuje z przybyłym 
potoczną rozmowę: 

— Jakże zdrowia pana prozosa? 

— Lepiej, — ule dyeta ciężka; oprócz 
mleka nie mi pić nie wolno. Bardzo lubię 
rosól; pytam więc doktora... „Nietylko nie 
radzę — odpowiedział, — alo nawet suro- 
wo zabraniam.* Ledwo sobia na jedną 
szklankę herbaty ze śmietanką wyrobiłem 
pozwolenie... 

— Ale wodą pić można? 

— Gdzie tam! — chyba jeden łyk, w ra- 
zie wielkiego pragnienia. 

— A, cóż znowu za szczególny zakaz! — 
tu przynajmniej nie radziłbym na to zwa- 
żać; woda w Ojcowie jest lepsza, niż 
gdziekolwiek, bo ma w sobie dużo tlenu. 

— Tlenu? — cóż to jest? 

— To taki gaz, bardzo zdrowy... 

— Tak? — nie wiedziałem. 

Zapanowała kilkominutowa cisza, co 
było dowodum, żo kwestyę wyczerpana; 
erudycya chemiezna turysty wydęla się, 
jak purchawka, i wobec niemego uznania 
na wawrzynach legła. Finał rozmowy 
(najaupelniej autentyczny) tak mię w swo- 
im czasie ubawił, że gdym go sobie teraz, 
jadąc, przypomniał, zatopiony w myślach 
o Ojcowie, rozośmiałem się głośno i odją- 
Jem dłoń od poręczy—właśnie wtedy, kio- 
dy wózek, trafiwszy na grubszą faszynę 
w wyboju blotnistym, drgnął nagle i o 
malo mię na ziemię nie wysadził, Jedno- 
cześnie zaświtało pole z pniakami, pozo- 
stałymi po wyciętaj części lasu, i pożąda- 
ny kros krótkiej podróży. 

Pieskowa Skala — to malowniczy, po- 
łon jakiegoś uroku mitycznego, łagodnym 
tokiem ad strony Prądnika zatoczony, 
wąwóz o płytkiem pogłębieniu, — ustro- 
nie wyższe znacznie poziomem swego 
gruntu, mż Ojców — rzadziej zapowne 
przez doszeze, alu częściej nawiedzane 
przez wiatry. Wszystkie jego prawie dzi- 
Biejszo bndynki mieszkalne (w liczbie sze- 
ciu. czy siedmiu) stoją szeregiem obok 
drogi głównej — jnzto w nizinie, nad rze- 
ką, jużto na pochyłości wzgórzu, prze 
ległego zamkowi. 

Pizeszlogo lata cheiwi wrażeń przyby- 
sze spoglądali naprzód ze zduwkowym po- 
dziwem na funtastycznie bazkształtną 
(znacznie szerszą u wierzchołka, niż u pod- 
stawy) „Skałę sokolą,* kolumnę samoro- 
dną, sterczącą niby skamieniuły stróż-ol- 
brzym poniżej stóp grodu, —dążyli następnie 
w górę ku zamkowi i cofuli się niebawem 
z przed jego drzwi wchodowych (które za- 
mykała wówezas pieczęć komornika olku- 
skiego), —blądzili po zamedbanym parku, — 
zaszli może przypadkiem pod oslonięty 
kaliną a otoczony kilkunastu, śród jodeł 
rosnącemi, brzozami, krzyżyk żelazny, — 
wreszcie nie mając gdzie spocząć, odje- 
zdżali natychmiast » powrotem. Dzisiaj 
wędrowiec, zawitawszy na terytoryum 
Pieskowej Skały, niemu wprawdzie szer- 
szego pola ani do badań archeologicznych, 
Ani do zachwytów nat obecną kulturą (za- 
mek, choć otwarty, świeci pustkami: šla- 
dy przeszłości na jego ścianach dawno już 
zaturto, a odnowienie, dokonane w r. 1877, 
zestarzało się w znacznej mierze i grzy- 
bem pleśni porosło); ale może on bezpio- 
cznie przez długi szereg dni w porze lata 
odradzać swe sily przechadzką po pięk- 
nym lesie; by wie, że glód 1 pragnienie 
zaspokoi w t. zw. „Murowańcu* (gdzie 
jest restauracya, oraz piekarnia z odpo- 
wiednim sklepem), a wczas i nocleg znaj- 


dzia w hoteliku Inb w jednej z czterech 
willi. 

Gdy uprzedzony o wynikłej z niefor- 
tunnego w sąsiednim gniazdku powi- 
kłania zdarzeń, szezęśliwej zmianie wa- 
runków życia dla Pieskowej Skały, przy- 
byłem do niej 23 lipca na kalka godzin 
z Ojcowa, aby tn wkrótce potem tydzień 
lub dwa zamieszkać, — dowiedziałem się 
przypadkiem w restauracyi z ust ple- 
nipoatenta miejscowego i wlaściciela naj- 
większej kolonii w Sułoszowie. p. Anto- 
niego Adamskiego o efektownym « glo- 
śnym już dzisiaj pomyśle sprzedania bez- 
dziedzicznej, żo tak rzekę, spuścizny spól- 
co drobnych kapitalistów. Wieść ta— wy- 
znać muszę — jasnym zrazu przed oczyma 
duszy błysnęla meteorem; bo jakiż robak 
ludzki zt. z. intohgeneyi naszej niepragnął- 
by zostać współwłaścicielem lwich resztek 
starego grodu. Później jednak, wznawiając 
kilkakrotnie kwestyę w rozmowie ze szezu- 
płem gronem wtajemniezonych, doszedłem 
do osobistego przekonania: 1) iż projekt, 
którego twórcą mógł być sam dziedzic lub 
jego plenipotent, zestarzał się nieco w u- 
kryciu, bo —juk opowiadano — rozbie- 
rali go już kolegialnie przed wielu mie- 
siącami dwaj finansiści: p. L. 4 Warszawy 
i p. H. z Kielc, — ale się wszystko na li- 
bacyacl winnych skończyło; 2) 20 zamiar 
sprzedaży — w zwaliskach do polowy 
leżącego zamku i 400 morgów gruntu 
(z których około 290 młodym lasem zara- 
sta) spóleo średniozamożnych „inteligen- 
tów* za 50 tymęcy rubli — podczas gdy 
Żydzi dają podobno 40 — jest bardzo pra- 
ktyczn 

W jaki sposób p. A, D., słynny powie- 
ściopisurz, został pusowany na rycerza 
sprawy i autoru pomyslu, nie umiem so- 
bie dokladnie wyjaśnić; to tyłko pewna, 
że kreśląc pierwszą swą korespondoncyę 
do Kuryera Warsz. (nr. 218) nie uważał 
jeszcz projektu za własny: „dowiaduję się 
(powiada) z otrzymanego listu, że powstała 
myśl założenia spółki letników w celu za- 
kupionia i zakonserwowania zamku na 
Pieskowej Skale...“ Bądź co bądź firma 
p. Adolfa Dygasińskiego słaży za rękoj- 
mię, że aprawa toczyć się będzie w du- 
chu, zgodnym z zasadami uczciwości oby- 
watelskiej; tylko powodzeniu wróżyć jej 
nie można; bo, po piorwszo, sam wódz, u- 
prawiający dotąd piśmiennictwa wycho- 
wawczo i beletrystykę, na obce dla siebie 
wkracza pole; powtóre, spółki tego rodza- 
ju nie dojrzewają zwykle na naszej ziemi; 
po trzecie, inicyatorowie pa błędnym już 
dziś do colu idą torze, — pierwej bowiem 
przystępują jakoby do wzniesienia budyn- 
ku, składające deklaracye na dziesiątki ty- 
sięcy rubli, a potem dopiero wysyłają ko- 
misyę na miejsce dla zbadania gruntu. 
Przypomina to nam w drobnej miniatu- 
rze epokową chwilę sejmu czteroletniego, 
gdy śród ogólnej radości ustanowiono stu- 
tysiączne wojsko. a następnio poczęto się 
kłopotliwia krzątać około zebrania fandu- 

Micjmy wszukże nadzicję, ża ruch, 
w danym kietnnku obndzony, zachęci ja- 
kiego światłego potentata pieniężnego do 
zakupieniu starej siedmby wielkopańskiej 
i obróeenia jej zasobów na własną i cało- 
go społoezeństwiu korzyść. A. G. Bem. 
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Wpływ wielkich idei. — Barząc dawne więzienia 
stawiają nowe. — Zawknięcie się umysłów w bak: 
tetyologii i zaniedbanie pól po za jego murami, — 
Środek przeciw rakowi 1 inne specyfiki. — Postępy 
technologii. — Wpływ jej wynalazków na życie spo- 
łeczne. — Pozór i rzęczywistość. — Dziedzina nie- 
spodzionek i wielkich przemian, 


(boke idee, wyzwalając umysl 
| ludzki z więzień, w których oa 
h =l|elag> przebywał, usadzają go 
w innych, w których równie. dlugo pokn- 


tować musi, Rzce można, że taka idea bu- 
rzy Bastylię starą, a buduje nową. Przy- 
pomnijmy sobie dziejo arystotelizmu, pla- 
tomzmu, kartezyaniamu, darwinizmu itd., 
a latwo dostrzeżemy, ża każdy z nich był 
w stosnnku do poprzedników swoich wy- 
bawicielem, ale w stosunku do następców 
ciemięzcą. A im potężniejszym jest błysk 
nowego ducha, im mocniejszem swiatlo, 
które on rozpala nad drogą postępa ludz- 
kości, tem grubszym przesłania mrokiom 
późniejsze błyski i światła, Geniusz przo- 
chodzi przez świat nietylko jako zdoby w- 
ca, nietylko panuje nad nim jako prawo- 
dawca, ale go przygniata swą władzą ja- 
ko tyran. Nieraz upływają setki lat i nikt 
nie śmie wypowiodzioć mu posłuszeństwa 
i strącić z tronu. Kto dziś po dwu przeszło 
wiekach miałby odwagę zbuntować się 
przeciwko Newtonowi, chociaż niejeden 
juź może wątpił o niewzruazoności jego 
praw? 

Na takie uwięzienia myśli ludzkiej, na 
takie wszechwładztwo nad nią geniuszu 
patrzymy oboonie, Nie ulega wątpliwości, 
że Pastour wraz z całym sztabem i logio- 
nem innych współpracowników w balto- 
ryologii otworzył przod nami calkiem no- 
we dziedziny zjawisk i wskazał badaniom 
naukowym nowe kierunki, Zwrócone, al- 
bo raczej rzucone siłą jego odkryć nmysły 
ku poszukiwaniom drobnoustrojów cho- 
rohotwórczych, zdobyły już ogromną ilość 
wyników pierwszorzędnoj wagi: wykryto 
cały szerog nieznanych dotychczas żyją- 
tok, powodujących lub warunkujących 
ciężkie i zabójcze stany organismu ludz- 
kiego, wynaleziono sposoby zwalczania 
wrogów zdrowiu i zapobiegania niebez- 
pieczeństwom śmierci, a nieustające i dal- 
szo praco obiecują jeszcze plon świetny. 
Ruch po tym torze jest tak szeroki i natę- 
żony, że hastom obecnego czasu dla taare- 
tyków stała się baktorya, a symbolem dlu 
praktyków — szprycka Pravaga. Pierwsi 
dokładają wszelkich ail, nżeby wytropić 
jakiś nowy, kryjący się przed śledczem 
okiem drobnonstrój chorobotwórczy, dru- 
dzy z natychmiastowym pośpiechem do- 
świadczają go w szczepieniach ochron- 
nych. Nia potrzebujemy ani przypominać, 
ani zachwalać czytelnikom szozęśliwych 
powodzeń 1 wspeniałych rezultatów bak- 
teryologii, gdyż każdy człowiek uksztuł- 
cony zna je doskonale; chcę tu tylko paro- 
ma słowy zwrócić uwagę na... nową, Ba- 
stylię. 

Ńwieżo gazety codzienne obiogła wieść, 
że jeden z lekarzy rosyjskich sprawdził 
uleczalność raku zapomocą bardzo powsze- 
chnego zicla, zwanego głistewnikien, Nie 
mogą naturalnie otwierać tej wiadomości 
am względnego, ani bezwzględnego kre- 
dytu, gdyż zalecony śradak mnsi wytrzy= 
mać próbę ścisłych doświndezeń mody- 

z ygną o joga wartości 
czoj. Alo pytanie: czy onisię nim zaj- 
mą? Bo wszakże tu nie chodzi o nową 
bakteryę, ale o specyfik, który dziś zszedł 
na plan dalszy. Jest to wątpliwość uzasa- 
dniona bardzo wieloma dowodami. Ze 
drobnoustrojami gonią wszyscy, za lekami 
oglądają się tylko maruderzy, którzy nie 
mogą „zdążyć z postępem.“ "Tymezasem 
uderzywszy czołem przed baktoryołogią, 
przyzuać musimy, że ona już dlu umy- 
słów badawezych zbudowała Bastylię i że 
ci wszyscy, którzy szukają prawdy za jej 
murami, nie obrabiają pola jałowego. La- 
kom, dobytym ze świata mineralnego, ro- 
ślinnego i zwierzęcego,  torapiu sar 
wdzięcza największe swoje awycięztwa 
i dotąd stanowią one główną jej podsta- 
wę. Nie ulega również wątpliwości, ża 
w tych trzech światach spoczywa bez- 
mierna ilość nieznanych środków, które 
kiedyś zbadana w swych właściwościach, 
zdejmą niejedną plagę ze zdrowia ludz- 
kiego. Być może, iż nu kazdej miedzy lub 
na każdem blonin rosną ziola, które kio- 
dys okażą się najskuteczniejszymi spocy- 


A 


fikami przeciw chorobom, od tysiąców lat 
daremnie zwalezanym przez naukę. Otóż 
zdaje mi się, że poszukiwania w tym kie- 
runku obeenie bardzo oslahły, że one zbyt 
wyłącznie uwięzły w drobnaustrojach. 
Rzeczywiście bakteryolagia dala i du nam 
wiele prawd i sposobów ratowania zdro- 
wia, ale stanowi ona tylko wązką szparę, 
przoz którą umysł ludzki spogląda w bez- 
brzeżną krainę tajomnia wiedzy. A nawet 
jej metoda praktyczna nie może stanowić 
nigdy uajdoskonalszej formy usnwania 
chorób. Bo wyobraźmy sobie, że znamy 
już wszystkie ich czynniki twórcze, że wy- 
lawilismy delikatną siecią wszystkie koki, 
które hodujemy nn. aguruch i kartofuch, 
że wreszcie kaźdą chorobę możemy nprze- 
dzić lub pokonać w rozwoju zastrzyknię- 
ciem odpowiedniej kultury; czy ten stan 
bezpieczeństwa, w którym zamienimy się 
na rezerwoary przeróżnych baktoryj, mo- 
na nazwać pożądanym? Bynajmniej. Za- 
wsze hędziemy woleli zażyć kilka prosz- 
ków chininy. niż uaszpikować się bakte- 
rytmi maluryi, wypić odwar glistewnika, 
niż nudziać się bakteryami raka. 

Nioch mnie nikt nie posadzi, że knszę 
się amniujszyć w najdrobniojszej cząstea 
doniosłość badań i wyników praktycznych 
balstoryologii,n również niech mi niktnio 
powie, źe wstęnuję z kazamem na endzą 
ambonę. Sama bowiem robota » góła- 
wa w nauce jost rzeczywiście gruutom, 
zastrzożonym dla epecyalistów; ule kiu- 
runki myśli człowieczej są sprawą podlo- 
gającą sądowi wszystkich wykształconych 
ludzi. Kiedy darwinizm zapanował nad 
wiedzą przyrodniczą, krytykowali go nw- 
wot ci, którzy nigdy nie zajmowali się 
biologią. Więc równicż można nio być ani 
lekarzem, ani badaczem laboratoryjnym, 
a jednak dostrzegać zacieśnienia się obre- 
bu poszukiwań 3 wyłączności dążcń neu- 
kowych, Z tego ogólnego stanowiska ob- 
serwowany meh modyczno-przyrołniczy 
przedstawia nam się jako zwrał, lctóry 
przynosi nam wielkie odkrycia i wielkie 
zacjemnionia, swobodę myśli i joj niowo- 
lę. Alo — jak zwznaczylem — taki wpływ 
wywiera ku nowa idea, 

Jedna może tylko technologia nic za- 
myku się w ogramezonem kole pomysłów, 
lecz ciągle mając oczy ntkwione w potrze- 
by ludzkie, nsiluje zaspokoić wszystkie. 
Dzięki temu, że zatargi Coqnelina 2 Ko- 
medyą Francuska są przodmiotem baez- 
niejszoj uwagi. niż prace wiolkich wynn- 
Jazców, dzięki temn, że swuwolna oporet= 
ku szybciej zdobywa sobie rozgłos, niż go- 
nialnu maszyna, wiemy mało i dowiadn- 
jemy się bardzo późno o zdumiewających 
postępuch techniki, Nieraz zwiedzając 
wystawy przemyslowe, spotykamy na 
nich co krok wynalazki, które wprawiają 
nas w zdamienic. I pytamy wówczas sie- 
bie: to istmoje, addaja Indziom meocenio- 
ne usługi, a my o tem wcale nie slysze- 
liśmy, my, którzy wiemy, iln Judie miała 
kochanków, a ehedyw cgipski—żon? Dzi- 
wna rzecz! Dziwna u prawdziwa. Parę 
przykładów. Zdaje wam się, jak i mnie, 
żę wszystko, ca jest ważnom, nie jest wam 
obeoem. Otóż czy słyszeliście, że w Niem- 
czech kopiują dru chemicznym sposo- 
bem z najzupelniejszą wiernością i bardzo 
tanio? Ja dowiedzialem się o tum przy- 
padkowo, gdy Kasio Mianowskiego za- 
proponował drugie wydanie tym sposo- 
bem Księgi przysłów Adalberg, Dalej, ezy 
słyszeliście, że na wystawie berlińskiej 
akazano muszynę, która, zamiast czcionek 
pojedynczych, odlewa odrazu cały wiersz 
żądanej formy drukarskiej? I a tem do- 
wiedzialom się przypadkowo. Gdyby nie 
przybył do Warszawy przedsiębiorea i nie 
przeprowadził po jej ulicach powozu, po- 
ruszanego parą, nawet nie domyślahbyś- 
my się istnienia „sumochodu* — wynalaz- 
ku, który, upowszechniwszy się, dokonu 
niewątpliwie przewrotn w wiola dziedzi- 
nach życia ekonomicznego. 


Ito właśnie jest główny punkt, który 
powinien ściągać naszą uwagę nt postępy 
tachniki, mianowicie, że one oddzialają 
glęboko na stosunki życia społecznego. 
Lmdzie mogą przez dziesiątki i setki lat 
mleć teoryę. walczyć argumentami, prze- 
konywać się wzajemnie wszystkimi spo- 
sobami łogiki— bezskutecznie. W tej wal- 
ce na słowa i dowody każdy pozostaju nu 
swojem stanowiska z wiarą w nieomy|- 
ność wlasnego ro"nmu. Ale jednego dnia 
staje między zwaśnionymi jakiś wynala- 
zok, jakiś przyrząd, machina, która naj 
prościej, najszybcioj i uajlopiej spełnia 
pewne zadanie techniczne, a pośrednio 
zmienia pewien splot stosunków ludzkich, 
wiążąc lańcuch dalszych następstw pra- 
wie boz końca. Pozornie nie wygląda ona 
wcale na reformetorkę społeczną i zdaje 
się mieć bardzo szezupły krążek wpływu; 
pomału wszakże dostrzegamy, źe ona nim 
sięga duleko po za swojo przeznaczenie 
tealiniezne. Wadząc po raz pierwszy no- 
winny przyrząd do nawlekunia nici w tkal- 
niach, me posądzamy go wcale, ażeby on 
mógł stó się Gzems więcoj, niż przyrzi- 
dem do nawlokania nici; dopiera gdy zbo- 
dą ręce, które on zastąpił, gdy im odbio- 
rzo chleb i wywola skutki nędzy, occnin- 
my jego potęgę. 
craz, a dzie bardziej niż kiodyko]- 
wiek, zabawnio wyglądają kłótnia ladzkio 
o słuszność taj lub owej teoryi spolecznej, 
o niewzruszoność tej Jab owej zusudy ży- 
cia. o wyższość tego lab owego systemn 
postępowaniu; zabawnie dlatego, 20 na 
uboczu stos tceluika, która drwi z tych 
zapusów słownych, przekonana, że ona 
swymi wyuslazkami przownży na szali lo- 
sów świata najwymownicejsze morat 
Dziś istotnie ona ujęła to losy w swojo 
ręce i odl niej daleko więcoj zależą przo- 
miany w ustrojn życia i Viogu wypadków, 
niz od filozofów i reformatorów. Pomyś:- 
my bowiem tylko, jakim to nieskończo- 
nym przekształeoniom uleglyby stosunki 
Indzkie z chwilą, w któroj wynuluzionuby 
kierowanie balonami! Kto ma bujną wyo- 
bruźnię, niech ją puści w lot tej możliwo- 
gei, a latwo dostrzeże, 20 ten wypadek nie 
ogruniczyłby się tylko na  pomnożeniu 
środków komnnikaeyi. A ileż joszoze in- 
nych, nicprzeczawanych pomysłów apo- 
czywia w Jonie geniusza Judzkiego! 

Pose? Prawdy. 
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Ceremonie wtajemniczenia jako przeżytek. — An- 
tagonizim pomiędzy starszem i młodszem pokole- 
niem mężczyzu i początek zakazów malżeńskich 
w zakresie linii wstępnej i zstępnej. — Organiza- 
cya klubów. — Ustrój Masajów. — Wnioski. 


ówiąc o istnieniu przeżytków n 
Australezyków, poparliśmy swo- 
jjo wywody rozbiorom Gbrzęde 
oemniezania młodzicży w obowiązki 
wieku męzkicgo. Ceremonia powinna 
przyuczyć wyrostków do hartu ciała i du- 
cha, zapoznać ich z praktykami czaro- 
dziojskiem i wierzeniami religijnomi ple- 


mienia, wskazać ciężary życia gromadne- 
go oraz obowiązki, spoczywające na doj- 
rzałych ezlonkach społoczeństwa. Rzecz ta 
zrozumiała, iż dziki używa adpowiednich 
symbolów, ażeby tem głębiej w nmyśle 
młodocianym wyryć pewne zasady. Dla 
wdrożenia wyrostków w tory wieku męz- 
kiego, uroczystość posługuje się żywymi 
- obrazami. Jest ona w grucie rzeczy przed- 
| stawieniem, które ciągnie się przez wiolo 


dni z rzędu. Jużeśmy zaznaczyli, że wśród 
szezegółow rytnalu istnieje sporo rysów, 
świadczących, że zadanie ceremonii była 
pierwotnie zgoła inne. 

Mlodzieniec na czas wtajemniczania 
jest fuktycznio wyvzncony z pośród gro- 
mady społecznej. Obozujo on tylko z to- 
warzyszami obrzędu zdala od plemienia 
i nieraz jest z niem jakby nu stopie wo- 
jennuej. Odosobnienie to uwydatma się 
zwlaszeza w stosunku do kobiet, z któremi 
nietylko nie wolno wyrostkom przestu- 
waó, ale nawet widywać ieh ze znaczn 
odlogłości. dyby kobietu zobaczyła lub 
dowiedziala się czegokolwiek z tych nauk, 
których udzielamy młodzieńcom, zabił. 
bym ją* — rzekł pewien Kuznajczyk do 
Howitta. Młodzieniec jest dopuszezony do 
życia plemiennego dopiero po upływie pa- 
rn miesięcy, przyczem nie możo on nadal 
spędzać wczasów z matką i siostrami, lecz 
przobywą w oddzielnie położonym obozio 
kawalerskim, który opuszeza, poślubiając 
kobietę. O terminio wtajemniczenia w 
rokuje rada plemienna bez wiedzy rodzi- 
ców: mężczyzni porywają chlopca zniena- 
eka, zwłaszeza w tych plemionach, u któ 
rych obrzędowi towarzyszy obtzozani 
Obóz przedstawia w takich chwilach ob- 
raz kłótni i zamętu, kob wrzosze#Ęę 
i lumentoją, wszezynu się bójka, w której 
niekiedy krew płynie, lecz pomimo takich 
skutków waśń jest tylko pozorom! Porwa- 
ni s} w, wieni na chłód, głód i inno 
ciężkio przejścia. Jost to jednak rzeczą 
naturalną i wytłomaczoną z punktu celów 
obrzędu: zahartowania młodziońców. Są 
jednak jeszcze inne rysy, niodorzeczne, 
choć zaruzem burdzo charektorystyczne. 
Starsi mężczyzni skropulatnie niszczą na 
twarzy chłopców zarost i inno wlosy, 
zwiastujące dojrzałość, pastwią sią nad 
nimi i nawet gr im śmierwą i kulcczą, 
Niektóre runy są k ciężkie i przytem 
talio, iż pozbawiają niejodaego możliwa 
ści zostanin kiedykolwiek ojcem, acz niu 
przeszkadzają apołniania | obowiąglców 
akich. Niekiedy, właśnie w tym 
romonii, gdy wyrostek ulega 
cmn okaleezenin, w obożio, środ 
starszego pokolenia, panujo swawola mi- 
losva -— jest to u Dyjerów pora bezladu 
i „najohydniejszych praktyk — każdy zna 
każdą. Wtajemniezaniom kier! starsi 
wiekiem mężczyzni, przyczom nie zbywa 
na obrzędach osobliwego cbarnktorn — 
starcy np. pozornie wpadają w gniaw, tu- 
nią nogami, rzucają się na wyrostków itd. 
Trudna zapuszczać się nam W różne szoa- 
goly, chociażby były ono burdzo intorcsu- 
jące, ani też nie możemy poddawać ruz- 
biarowi doniosłości pojedynczych taktów 
i jemnegu ich stosunku. W ogólnym 
yaio przedstawiliśmy to zpośród nich, 
które są w jaskrawej sprzeczności z dn- 
chem dzisiejszych celów uroczystości nic- 
wątpliwie należą do przeżytków, pocho- 
dzących z wcześniejszej epoki, gdy coro- 
monio mialy na widoku inne zadania, Za- 
stanawiając się nad opisami, któro znaj- 
dujemy w dziełach pisarzy o szczopio 
stralskim, nie możemy oprzoć się wyciņ- 
gnięcia pewnych wniosków z różnych 
przeżytków, towarzyszących sakramonto- 
wi mężkości. Czyż to pozorne bójki mig- 
dzy mężczyznami i kobietami w oboz, 
staczane z powodu porywania chłopeów, 
lub pomiędzy starcami a młodzieżą jnż 
podczas tułania się wyrostków w samo- 
tności, nie są objawem szezątkowym, po- 
zostałym po ezasuch, w których pozór był 
rzoczy wistościąż Lub wydaltnio przymu- 
sowe młodzieży z obozu czyż nie jest pu- 
šcizng po rzeczywistej ucicezse i rzeczy- 
wistem ściganiu? Czyż wreszcia wyskuby- 
wanie zarostu, wybijania zębów lub inne 
kalectwa nie przedstawiają lagodnogo po- 
wtórzenia dawnych zabiegów daleko a- 
strzejszych? Oeremonia wtajemniczenia 
społniłaby swoje eolo bez takich szczegó- 
łów i nawet absurdów! Ogół przytoczo- 


nych faktów sklama nas do twierdzenia, 
że niegdyś, w odległej i zamglonej przo- 
szłości, był okres, w którym starsze poko- 
lonio mężczyzn tolerow: w gromadzie 
tylko małoletnich przedstawicieli tej sa- 
mej plei. Gdy malcy podrastali, z oznaka- 
mi nadebodzącej dojrzałości zaś ukazy wa- 
ły się instynkty męzkio, genoracya star- 
eza zaczynida naówczas prześladować 
wspólzawodników i wypędzala ich z gro- 
mady. Tuki antagonizm uwydatniał się 
mu podczas zborów,idących jeszcze 
j ua lądzie N, Holandyi w parze 
m rozpasaniem powszechnem— wtedy gdy 
pod dzialunom poryodycznie występują- 
ocgo instynktu rozpłodczego powstawaly 
ubiegowiska. Ceremonia wtajemniczenie 
pojxwiluby się już później, jako pewnega 
radzaju kompromis pomiędzy walezący- 
mi samcami, 
Zwyczaj 


jakkolwick odskakują od 

szych, nie sq, tylko wnio- 
skiem, wysnutym z natury przeżytków 
austrulskich. Istniejo jeszcze inna grupa 
faktow, wskazująca możliwość takiego 
atunu rzeczy, mianowicie spotykamy ta- 
kio sumo śóganie dorastającej młodzieży 
u zwiorziyt, żyjących stadami. Wśród lam 
gumiaków „kaźdo stado składa się z kilk» 
samio i jednego sumea, który znosi w po- 
bhżu tylko młodych sumczyków, niozdoł- 
nych jeszcze do reprodukeyi. Z chwilą, 
gdy dosięgną ono pewnego wicku, zaczy- 
ją się bitwy, skutkiem których nujsłub- 
sza, zmuszono ustąpić silniejszym, lączą 
się z rówiosśnikami i mlodami samiezkami 
na uboczu,“ W tou sposób: trzoda guana- 
ków rozpada się na dwu pokolonia, ojców 
i synów, co nastaje pod wplywem instyn- 
ktu fizyologicznogo. właściwego mloilzio- 
by — lączónia się w pary nawzajem. 
Przesładowanio jedynia przyspiesza spra- 
wę wydzielenia synów, Prawdopodobnie 
"go samego źródli wziął początek 
nio mdzkim zwyczuj nieobeowania 
zubskiogo przedstawicieli linii zstęp- 
nej à wstępnej. Morgan, użeby wytlóma- 
czyć go, przypuszeza, żo czlowiek piorwo- 
tny, poznawszy z doświndezenia njemna 
strony podobnego stosunku, w sposób 
świadomy wcolowy nałożył hamuloo na 
kazirodztwo. Naszom zdaniem, zakazy 
tworzyły się żywiołowo, boz udziału świw= 
domości o szkodliwych następstwach. Po- 
ciąg fizyclogiczny młodych do mlodych 
oraz antagonizm zo strony sturszych męż- 
czyzn byly tam czynnikumi, których dzin- 
tanio wystarczało dla wydania odpowie- 
dnieh wyników. Nicbawom zobaczymy, iż 
podobienstwo rozciąga się jeszezo dalej, 
aż do zapolnego nienial powtarzania ob- 
jawów, wlasoiwych trzodom guanuków. 

Przedtem jednak musimy zwrócić uwa- 
go juszeze na inne falcty. Podezaa obrzędu 
wtajemniczania opiekę nad młodzieżą roz- 
ciągują mlodsi, lvez juz wtajemniczeni 
mężczyzni, pochodzący z tej ezęšci plo- 
mienia, która posiada prawo obcowania 
maulżeńskicgo z siostrą rodzoną, wzglę: 
<lnio plomiennq, wyrostka. Niepodobień- 
stwom jost w lnźnym artyknie przedsta- 
wić zakazy i przyzwolenia małżeńskie, 
poprzestaniemy więc tylko na zaznaczo- 
niu ostatecznych wniosków, do których 
doszhśmy na podstawio pochodzeniu o- 
wych opickunów, przyczóm z góry nad- 
mionimy, ża ten szereg naszych przypnsz- 
czeń opiera się na materyale daleko mniej 
wiarogodnym, amżeli poprzednio wy- 
snuto. 

Wzmimkowališmy już, że współzawo- 
dnictwo pomiędzy sturszem a młodszam 
pokoleniom mężczyzn ujawniało się szezo- 
gólniej podczas zbiegowisk, na które 
ściągały gromadki, koczujące w obrębie 
pewnego torytorynm. W rodzimej groma- 
zie natręctwo malca mogło być tolero- 
wano lub systematycznie odirącane, może 
nawet musiał on tułać się w pewnej odio- 


głości od starszych, ało bądź co Lądź rzecz 
odbywała się w sposób łagodny, Umizgi í 


jego w okresie zborów zwracały się do 
rówieśniezek zpośród innych gramad, rő- 
wieśników zaś do sióstr jego. Powstuwała 
pomiędzy mlodzicńeami solidarność: sam- 
czyk, który skutkiem namacalnych a do- 
tkliwyeh przestróg oduczył się spoglądać 
pożądliwem okiem na młode kobiety wla- 
snej gromady, mógł pomagać swomu ro- 
wieśnrkowi zbliżyć się do nich. Tolerowa- 
ny ulatwiał drogę nictolerowanemu, pod- 
czas wybuchn namiętności okazywał mu 
pomos itd., jak to przedstawiają pewne 
ustępy symbolizmu dramatycznego obrzę- 
du wtajemniezania. W tej wzajemności 
uslug pomiędzy rówieśnikami mielibyśmy 
może początek zaprzestania stosunków 
małżeńskich śród rodzeństwa, co Morgan 
także wyprowadza x działania woii ple- 
mienuej, świadomej fatulnych skatirów 
takiego obcowania. 

Wracamy jednak do przerwanego wi- 
tku. Nadmioniliśmy, że są w życiu groma- 
dnem plemion australskich objawy, po- 
krewne wydzieleniu młodego pokolenia 
oba plei w trzedach gnanakow. Mówiąc 
to, mieliśmy na myśli takie zwyczaje, jak 
istniejący chociażby u Narinyjerów: mlo- 
dzież męskł, podlegająca wtajomnicza- 
nin, ohozujo samotnie, wyrzneonk ze spo- 
łoczeństwa, atoh mają do niej dostęp mło- 
de, niezamężnu dziewczęta. Panuje swa- 
wala, które dla pojedynczych czlonków 
kończy się, gdy któryś zwiera związok 
małżeński trwały, odznaczający sią w wy- 
mienioneiu plemieniu czystością obycza- 
jów. U Andamańczyków. innego szczepu 
dzikiego, ohóz nawot swajem uksztalto- 
waniem przedstawia wyrażny obraz wy- 
dzielanin mię młodego pokolenia. Stadla 
małżeńskie żyją w oddzielnych szalusuch. 
tymczasem mloilzież plei męskiej zajmuja 
pewną przestrzeń tylko dla siebie, oraz 
w tem samom polnżeniu są dziewezętu. 
Stosunki to dosć odmienne od austral- 
skiel, gdzie tylko chłapey obozują zdula 
od plomieniu, 

Zwyczaje, właściwe obozowi anstral- 
akiomu, s} punktem wyjścia dla instytu- 
eyi, któ szeruko rozsiudła się na globie 
śród szczepów barbarzyńskich, a która po- 
lega na wyodrębuicmn chłopców i dziow- 
cząt z pośród spoleczenstwa i daniu im zu- 
połnej swobody, póki nie nastąpi chwila 
zawarcia indywidualnogo związku mat- 
żeńskiego. Wszorz i wdiuż pólwyspu in- 
dlochińskiego, n górali Indyj Przedgange- 
sowycl, na lańcuchn wysp, które ciągną 
się od Mułakki, w Polinczyj, tu 1 owdzie 
w Atryce i w Aweryce wyrostki i mło- 
daońcy s} zorganizowani w szczególne 
oldziały, żyją odrębnie od reszty spolo- 
czeństwa w olbrzymiej komunie. Dziew- 
częta posindają często pakrowną organizi- 
eyi po za ogniskiem ojców zamieszkują 
własny budynok. Stosunki miłosne są ni- 
czom nieograniczone i dopiero gdy para 
pówna upodoba siobie nawzajem i posta- 
nawja związać się ślubom, wtedy opusz- 
Cza tukio życie, pałne swawoli i zabawy 
i osiedla się we własnym domu. Togo ro- 
dzaja ustawa społeczna otrzymała u Ma- 
sujów (wschodnia Afryka) bardzo zna- 
mienne ukształtowanie. Chlopey i dziow- 
częta około dwnnastego roku życia opu- 
szezają dom rodzicielski i przebywają po- 
spoin w tym samym obozie: mężczyźni 
pasą bydło i urządzają wyprawy wojenne, 
dziewczyny gospodarzą. Zostawiono mlo- 
dzioży nicograniczaną swobodę, z której 
ona korzysta gorliwie: żywi się ona mię- 
som i mlekiem, ale nie wolno dotknąć jej 
narkotyków, uni pokarmów roślinuych. 
Masajczyk spędza wick mlody w takim 
obozie, oekruniającym plemię. Gdy siły 
fizyezne go opuszezają, odkłada na obok 
oręż i tarczę, przywdziewa na miesiąc u- 
biór niewiasty i poślubia kobietę jakąś, 
ażeby pozostawić patomstwo. Nie ucze- 
stniczy jnż więcej w wyprawach wojen- 
nych, spożywa pokarmy roślinne. Życie 
takie uchodzi za niższe, poniekąd za ro- 


dzaj emerytury dla inwalidów obozu ka- 


walerskiego, który jest pełen zabawy, 
rozpusty i animuszn wojennego. Tak się 
dzieje nietylko u Masajów. Wszędzie, 
gdziekolwiek istnioją obozy lub SED 
organizujące przedstawicieli obu płci, od- 
dziełenie mładszego pokolenia od starsze- 
go jest wyrażne, a cehocikRż nio zawsza 
przybiera ono tak jaskrawy charakter, 
jak u tego luda afrykańskiego, przecież 
Jest dostatecznie głębokie i wyruźne. Sta- 
dlo małżeństwa wraz ze swojomi ograni- 
czoniami i zapowiedziami zjawia się tam 
jako wynikupadku sił żywotnych, gdy ple- 
mieniec wymaga życia mniej nnżącego 
i swawolnego. 

Przyjrzeliśmy się paru ustawom społe- 
cznym, odznaczającym się dążnością do 
wydzielenia młodzieży z pośród spoloczeń- 
stwa, U Andamańczyków, oraz u barba- 
rzyńców połwyspa Indochińskiogo sprawa 
odbywa się bez obrzędów krwawego cha- 
rakteru, Tymczasem w Anstralii i n nie- 
których lndów Afryki, jaka to: Kafrów, 
Oznanów i in, towarzyszą temu praktyki 
będące według nas przeżytkiem antagoni- 
zmn pomiędzy statszam a mlodszem po- 
koleniem mężczyzn. Nieobecność takich 
rysów okrucioństwa w obrzędzia wtaje- 
mniczenia u nioktórych szozopów może 
jest wynikiem rozwoju hiatorycznego, któ- 
ry złagodził pierwotną dzikość. Ale nia 
wykluczona jest także inna nltoriatywa, 
mianowicio, że było tak zawszo, Groma- 
dy pradzikie, chociaż wszędzie istniało 
rozpatrzone współzawodnictwo, mogly 
przedstawiać calą mozajkę odmiennych 
czajów: w jednych dochodziła do, 
niejszych wybuchów namiętności, w in- 
nych instynkty walezyły nie tak zapnmig- 
tale. Powody były może natury racozo- 
wej, tj. zewnętrznej, np. stosunck iloscio- 
wy obu plei korzystny dla mężczyzn, wy- 
mieranie dojrzałego pokolenia męskiego 
przez wojny itd, Może oddziaływniy toż 
czynniki psychiczne, chociażby charakter 
ilegmatyczny plemieńców, W kużdym jo- 
dnak razie wydzielenie następowało, przy- 
czem jo za gromadą dawuą tworzyła się 
inna, młodsza. Wspólność pochodzeniu. 
trzymala je w pobliżu, z czasom gdy przo- 
daw nienie uświęciło prawa mlodzicży, za- 
wiązywały się bliższe stosnnki pamiędzy 
ojcami a synami j powstawała najpiorwsza 
forma orgunizacyi społecznoj — na gong- 
racye, właściwa jeszeze dzisiaj plemieniu 


australskiomu. 
L, Krzywicki. 
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Zygmunt Kaczkowski 
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o on jeszcze żył?! — zapytał mo- 
że niejeden i niejedna z wypoży- 
SAAE | czających książki w czytolni. 
A wolno było ogółowi nie wiedzieć o tem, 
jeżeli prasa, czujnie i szybko chwytającu 
wszelkio nowiny, dowiedziała sią o śmier- 
ci Kaczkowskiego — po pogrzebie. Na ten 
mrok, otaczający znakomitego pisarza 
w ostatnich latach jego życia, złożyło się 
wiele przyczyn. Naprzód jego dawne i da- 
lekie usunięcie się od kraju, oraz rzadkie 
i nieliczne stosunki z rodakami; powtóre 
przeniesienie punktu ciężkości swych dzia- 
lañ z literatury w dziedzinę spekulacyj 
finansowych, wreszcie nowe bogi powie- 
ściopisarstwa, które wygnały kult da- 
wnych, nowe poglądy i zagadnienia, któ- 
rych stary szermierz ani odezuć, ani zro- 
zumieć nie mógł. Stal on się dla swoich 
obeym fizyeznio i duchowo, a jeżeli nawet 


czasem odezwał się o sprawach społecz- 
nych, jak w „Toce Nieezni"* lub przysłał 
nowy utwór („Graf Rak,“ „Abraham Ki- 
taj,“ „Olbrachtowi rycerze“), nie sprawiał 
wrażenia, gdyż jego pomysły i wywody 
trąciły myszką, a jego środki artystyczne 
nie mogły się mierzyć % grtyzmem kory- 
fenszów mlodogo pokolenia, Wyglądał on 
wtedy jak odpoczywający w ustroniu wia- 
rus, który widząc przechodzące kolo nie- 
go kolumny młodszych żołnierzy, zatrzy- 
mywał je, dawał im przestrogi i rady, 
a oni wysluchawszy go z szacunkiem, po- 
maszerowali według innej komendy i wal- 
czyli wadług innej taktyki. Togo rodzajn 
pojawiama się i znikania w literaturze 
sturych pisarzów są niby ukazywaniem 
się duchów na „soance ach* apirytystycz- 
nych: sprawiają one nieraz efekt, są przez 
(RARE czas przedmiotem rozmów, ale na 

ieg życia nie wywierają wpływu. Kacz- 
kowski nie mógł nawet podtrzymywać 
swego rozgłosu między ziomkami jako 
szezęśliwy spekulant, gdyż w świecie 
giełdy występował pod nazwą „Pomiana,* 
a jego pseudonymowe powodzenie na tem 
poln tak było u nas nicznane, że teraz do- 
piero dowiedziano się o jego uczestnictwie 
w spłaceniu długu wojennego przez Fran- 
ouzów Prusakom, 

Do tego własnowolnego wyosobnienia 
się dopomogło Kaozkowskiemu również 
społeczeństwo, Jeżeli wiele narodów mię- 
dzy swomi enotami umieszcza i tę, ża 
nmieją ezcić swoich wielkich ludzi, to my 
nią chwalić się nie mamy prawa. Do nas 
można 4 calą slusznością zastosować przy- 
slowie, wynaleziona dla płochych kobiet: 
+60 z Oczu — to z mysli,“ Słomiany nasz 
zapał wybucha ogniem latwo, ale gaśnie 
szybko. W naszą miękką, zmienną i ra- 
chhwą naturę zachwyt wpada głęboko, 
ale nie utrzymuje się w niej długo. Uczu- 
cia nuszo mają dziwnie krótką pamięć. 
Dopóki bohater na scenic, nio przestajo- 
my go oklaskiwać; skoro tylko wyjdzie za 
kulisy i przywolany kilkukrotnio ukloni 
się, zapominamy o nim. Nadto my nie 
umiemy zdobyć się na żadną wyrozumia- 
dość względem wielkich ludzi. Nie dość 
nam tego, żo oni są takimi, jakimi sq, ż4- 
dumy jeszcze, ażoby oni byli koniecznie 
podobnymi do nas. Korzystając z ich wy- 
jątkowości, narzucamy im powszedniość. 
Każdy z nich musi być jednocześnie nie- 
uwyezujnym, użeby nas zachwycał swym 
geniuszem, i zwyczajnym, ażeby was nie 
razil. Powiadamy do mego: chwalimy cię 
ua to, żeś utalentowanym pootą, grunto- 
wnym uczonym. glębokim filozofem, alo 
dla zupełnego podabania się nam musi 
nosió taki kapelusz, jaki my nosimy, mi- 
łować małżonkę, jak my milujemy, ucio- 
rać nosy dzieciom, jak my neierumy, jeść 
na Wielkanoc szynkę z jajkiem, jak my 
jemy. Jeżeli tym warunkom nie czyni za- 
dość, zapomniawszy o jego wartości, go- 
towiśmy mu odmówić wszelkiej. Górnik 
ceni rudę złotą, choć w niej szlachetny 
kruszce pomieszany jest z pośledniemi 
przymicszkami; my pragnęlibyśmy doby- 
wać złoto w oprawie broszek i spinek, 

Bywa to dość częstą właściwością wiel- 
kich Indzi, że oni nie posiadają przycią- 
gających zalet: są odludkami, dziwakami, 
miewają rozmaite kaprysy i słabości od- 
stręczające w stosunkach prywatnych. Alo 
czyż mizantropia Schopenhanera, zarozu- 
miałość Słowackiego, opryskliwość Bee- 
thovena, czułosikowość Uhopina, skąp- 
stwo Kanta — czy to ułomności powinny 
mieć jakąkolwiek wagę wobec potęgi u- 
myslu tych goniuszów? Kaczkowski był 
tnkże samolubem, ambitnym, próżnym, 
alo zasłużył na to, ażeby miotylko mu ża 
wybaczyć, lecz nawet otoczyć go sympa- 
tyą. Tymczasem gdy on się usunął, ma- 
chnięto za nim ręką i szykanowano go 
opowieściami, jak opuscil literaturę dla 
giełdy i szwindlami zdobywa majątok. 
Żapewne, autor „Murdeliana* w roli spo- 


kulanta giełdowego nie przedstawia wspa- 
niałego widoku, ale przecież darowano 
Byronowi to, że pod koniec życia najwię- 
kszą nezuwał rozkosz, zanurzywszy ręce 
w kupach dukatów. 

Zresztą ostatni akt w życiu Kaczkow- 
skiego nie był przełomem, ale dalszym 
ciągiem poprzednich. Pomimo pięknych 
obrazów powieściowych, nie można go na- 
zwać poetą, ale raczej bystrym spostrze- 
gaczem itrzeżwym rezonerem. Wyjąw- 
szy bardzo krótką epokę (przed r. 1846) 
płomieni demokratycznych, które w jego 
duszy nie pozostawiły żarn, tylko nieco 
czadu, przez całą dojrzałość duchową przy- 
świeca mu spokojny, jasny rozum, obda- 
rzony smakiem artystycznym, ale panują- 
cy nad nim ciągle. Panieważ w przeszło- 
ści naszej narodem była szlachta, więc 
wytworzył się u nas swoisty gatunek u- 
mysłów, sklejonych ze sprzeczności. Na- 
leżał do nich Kaczkowski, który był ta- 
lentem nawskróś polskim, Demokrata, 
ale szlachecki, liberał, ale religijny, tole- 
rant, ale z upodobaniami kastowości, ra- 
dykał, ale wróg wszelkiej rewolucyi. Ozu- 
JĄC w sobie soki pnia, z którego wyrósł, 
wierzył tylko w owoce tych płonok, które 
na tym pniu są zaszczepione. Krótka go- 
rączka chłopomańska przeminęła w nim, 
jak uleczona choroba, a późniejsze laski 
dla mieszczan rozdawał jako wspaniało- 
myślną jałmużnę. W gruncie rzeczy pa- 
został szlachcicem, „umiarkowanym kon- 
serwatystą,* a z równą racyą możnaby go 
nazwać umiarkowanym liberałem. „Chło- 
dny i rozważny we wszystkich innych 
kwostyach — mówi o nim (Nasi potwieścio- 
pisarze, I) P. Chmielowski — wybuchał 
gniewem niepohamowanym przez usta 
dodatnich swoich figur, ilekroć przyszło 
mu mówić o działaniu propagandy demo- 
kratycznoj. Nie było ani jednego sława 
oburzonia, któremby nie napiętnował po- 
stępowania demokratów czy domugogów... 
Zbyt surowy dlu biedaków, pracujących 
o chlodzie i głodzie gdzieś na poddkszach, 
był zbyt pobłażliwym dla tych, co w zło- 
tych pałacach, w paryskich hotelach, 
w rzymskich willach lnb na pokojach 
królów i książąt guuśne pędzili życie.” 
Słowem, był szlachcieem.. „mądrym po 
szkodzic.* 

Nie znam w literaturze naszej rodzaju 
bardziej swojskiego, niż tu jej postać, któ- 
rą nazywamy yawędą. Najanakomitsze, 
a w każdym razie najpopularniejszo utwo- 
ry beletrystyki naszej należą do tego dzia- 
łu. Gawędami są poomaty Miekiewicza, 
Polu, Syrokomli i innych, gawędami po- 
wiości Rzownskiego, Kraszewskiego, Ko- 
rzeniowskiego, Jeża, Sienkiewicza, g+wę- 
dy również pisał Kaczkowski. Rodzaj ten 
nie wymaga knunsztowności w budowie, 
wytworności w stylu, trościwości w przed- 
stawienin, błyskotliwości w  dyalogu, 
ostrości w dowcipie, przeciwnie, pozwala 
na rozwlekłość, prostotę, nawet zanied ba- 
nie. Artyzm zumyka się tu w żywości 
i obruzowości opowiadani+, których wyż- 
szy lub niższy stopień okrośla wartoś 
utworu. Wiktor Hugo nie napisałby ni- 
gdy, jak Miekiewicz: 


(wichry) świszczącymi koly 
Krążą po stawach , mącą do dna wody w <tawach— 


a Balzac nigdy, jak Sienkiewicz: „kijemem 
go uderzyl.* Gawęda me jest tak surową 
i wymagającą, ażeby miała karció takie 
usterki, ona nawet czułaby się skrępowa- 
ną, sztywną. gdyby miała pamiętać o sta- 
ranności i eleguneyi wysłowienia. 

Kaczkowski był w całem znaczonin te- 
go wyrazu gawędziarzom. Planu powieści 
nie obmyśiał, miary w jego częściach nie 
zachowywał, wątok opowiadania przery- 
wal ciąglo dłagiemi rozprawami, nujwa- 
żniejsze scony wkładał w usta swych bo- 
katerów, o których nieraz zapominał i do- 
piero później ich w prawadzaui. 


Właściwość ta uwydutniła się szczegól- 
nie w drngim okresie jego twórczości, 
W pierwszych, pod imieniem Nieczui, 
obrazował życie i charaktery wiakn XVIII 
z niewątpliwym uriyzmem, polegającym 
głównie na skupianiu rysów znamien- 
nych; natomiast w drugim między nieli- 
cznemi scenami perorował długo i szero- 
koo rozmaitych przedmiotach, które mu 
się nastręczały w osnowie opowiadunia, 
zawsze bardziej zajęty zewnętrzny stroną 
ludzi i czynów, niż ich wewnętrznemi 
sprężynami i pobudkami Żaden psy- 
cholog, ale doskonały mularz; żaden filo- 
zof, ale serdeczny moralista, który się nia 
przechyla ka krańcom. krocząc wąziulką 
linią złotego srodka. Mówiąc o stronnia- 
twach, przyznawał wartość skrajnym, 
a odmawiał jej pośrednim, a sam był 
wzorem dobrze ustosunkowanego w swych 
składowych częściach mieszańca. 

W swoim czasie czytany, uwielbiany, 
czarujący społeczeństwo swym talentem 
i przekonaniami, oddziaływał na nie dłu- 
go igłęboko. Ale po za tem znaczeniem 

jstorycznem. jakież posiada on dla dzi- 
siejszej doby? Naturalnie daleko mniejsze. 
Wytworzyly się nowe stosunki, których 
już przeniknąć i ocenić nie umiał, powsta- 
ły pojęcia, zasady i teorye, które nie mie- 
ścily się w kategorye jego myślenia, wy- 
stąpili ludzie, którzy go przewyższyli ja- 
śli nie większemi, to bardziej do teraż- 
mejszości dopasowanomi siłami, objawiły 
się wymagania artystyczne, którym on 
odpowiedzieć nie mógł, Wszakne dotąd 
i długo jeszcze niektóre powieści jego bę- 
dą miały czytelników jako barwna obra- 
zy historyczne i jako wiązanki przedmio- 
tów godnych uwagi i zastanowienia. 

Umarł w Paryżu jako 70-letni starzec 
i posiadacz milionowego majątku, z któ- 
rego ani okruszyny nie oddzielił dla swe- 
go społeczeństwa, lecz calkowicie zapisał 
go żonie — Tranenzce. W umyśle konają- 
artwychwstają zwykla uczucia 
i; w Maozkowskim me objawiło 
się najlżojszo tego rodzaju  drgnienie. 
Ostatniem jego slowami były: a Mont- 
morency. Tam go też pochowano w obeena- 

ciu Polaków. 
A. 5. 
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hryzis zrazu uważa żądania te za 
|| smieszną protensyę, o której my- 
śleć nawet nie warto. Nad ranem 
jednak ulega potędze tajnej, która ją 
z woli Afrodyty, jak przedtem Demetriu- 
sa, zmusza do brnięcia dalej i dalej w raz 
obranym kiernnku. Ohryzis bieży do kry- 
jówki, którą jej wskazał Demetrius i u- 
biera się w straszliwe klejnoty. W połu- 
dnie na krużgankach majuku aleksan- 
dryjskiego ukazała się ludowi postać ko- 
bicea — niedościgle piękna w nagości, 
przykrytej falą złotych wlosów, w których 
wpięty byl grzebioń urcypastorki. Lud 
zrazu uwierzył, że to sema Afrodyta obja- 
wila się mu. Poznano jednak niebawem 
zulotnicę Chryzis, mającą na szyi skru- 


`) Nie mogąc tu szczegółowo przedstawić treści, 
a tem mniej rozbierać utworów Kaczkowskiego, od- 
syłamy ciekawych do prar Korotyńslaego i Chmie- 
lowskiego, ograniczając się tylko na spisie biblio- 
graficznym ważniejszych: „Bitwa o Chorążankąć 
USt), „Kasztelanice Luhaczewacy* (1862), „Mur- 
delio“ (1853), „Bracia ślubnić (1854), „Dziwożona, * 
„Mąż szalony," „Gniazdo Nieczujów,* „Wnuczęta” 
(1855), „Stach z Kępy“ (1856), „Bajronista« (1867), 
„Ancynta,* „Grób Nieczu,* „Starosta Holobucki“ 
(1858), „Sodalis Narinnus* (1850), „Rozbitek* 
(1861), „Żydowscy* (1872) -Graf Rak“ (1879), 
„Abraham Kitaj“ (1886), „Olbraelitowi rycerze“ 
| (1889) Zbiorowe wydanie w r. 1874. 
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dziony świętokradezą ręką naszyjnik bo- 
gini, w ręku zas lustro, za którego kra- 
dzież kurtyzana Rodopis ukrzyżo wała naj- 
ulubieńszą swoją niewolnicę... 

..Wieczorem tegoż dnia w więzieniu 
królowej oczekiwała Chryzis wyroku 
śmiorci, nie myśląc prawie a Demotrin- 
sie, illa którego przecież spełniła ofiarę. 
Przyszedł jednak przedtem, mm straż 
więzienna przyniosła cykutę. I znowa 
chciala się rzucić ku niemu, lecz cofnęła 
się, widząc zupełny spokój rysów Deme- 
triusa, opartego o drzwi, jak się opiera 
widz obojętny przed rozpoczęciem wido- 
wiska. I pozostali milezący, oddzieleni ad 
siobie, każde z rojem myśli wlasnych, aż do 
chwili, kiedy wszedł dozorca, niosący na- 
pój. Ijeszcze raz Ohryzis, upiwszy pół 
czary, zwróciła się do Demetriasa, poda- 
jąc mu, jak to widziała. w teatrach, drugą 
połowę trucizny, Ale dla Demetrinsa cały 
ton opizod był już oddawna ubiegłym ka- 
prysem. Cbryzis sama wypiła resztę cy- 
kuty, namiechnąwszy się pogardliwie, czo- 

o zresztą, Demetrius nia widzial... Śmierć 
jej nie była ciężka, ani przewlekła i De- 
metrius mógł ton boski kształt odtworzyć 
później w marmnrze, co go przez długi 
czas pochłonęło i uchroniło od niezno- 
śnych ndręczeń nudy... 

Oto bajka utworu. Że ta opowieść jest 
symbolem, to się cznja w każdym jej ustę- 
pie. Jest symbolem niedościgłych pra- 
gnień miłości, w których dwoje napróżno 
sili stę przeniknąć siebie wzejomnie, gdyż 
przenikają zawsze tylko każde siebie sa- 
mego, Jost symbolem, zrozumiałym zwła- 
szeza na podkładzie sensualizmu, nigdy 
nienusycającego się rzeczywistością, a za- 
wszo żądającego od rzeczywistości, za 
wszelką cenę, tych uniesień, które znależć 
można tylko w halucynacyi i ekstazie. 
Jest wreszcia symbolem (może) przemi- 
iającej inieważnej trości życia amysło- 
wego, które jednak, jak klątwa Asterty, 
zakresśla kolo, po za które dneh wyrwać 
się mo może. Ale jakiekolwiokbądź zna- 
czenie symboliczne nada czytelnik tej 
bajce, jest ona dla antora przedowszyst- 
kiem pretekstem do odtworzenia in eztenso 
kilku dni żyem aleksandryjskiego. 

Więe przedewszystkiem mamy wnętrze 
domu zulotnicy Ohryzis ze wszystkiem, eo 
zawiora. Dalej uroczo soeny wieczorne 
w porcio i szereg postaci znanych jng nam 
z dynlogów Lucyana: Myrtis i Bauchis 
i Filinę i Korynnę i Mfelissę. Możnuby na- 
wet powiedzieć, że dyalogi cynika służyły 
poniekąd za kanwę dla antora — zwłasz- 
cza kiedy wprowadza nas w księdze dru- 
giej do ogrodów bogini Afrodyty- Astarty. 

alej znowu obraz uczty w Bacchis, roz- 
poczętej wśród kwiatów i muzyki flotni- 
stów, a zakończonej potworną sconą u- 
krzyżowania niewolnicy. Tu znów ćwiczą 
się przed czytelnikiem w lekkiej filozofii, 
towarzyszącoj biesiadom, Naueratos i Fra- 
zilos i Tymon... 


III 


Przed laty Juliusz Lemuitre ukreślił 
neo-helenizm (z powodu powieści Julii 
Lamber) w sposób następujący: .Koniee 
końcem w helenizmie człowiek wspólcze- 
sny zawiora dziś swe marzonio o życiu 
naiuralnom i szezęśliwem, poświęcanem 
miłości i poszukiwaniom piękna zwłaszcza 
plastycznego, a wyzutem z wszelkiej tro- 
aki o rzeczy pozaziemskie.* Określenie to, 
jakkolwiek pociągające wielce, niestety 
niu da się zastosować do najnowszej fazy 
neo-helenizmu w literaturze franenskiej. 
Zresztą sam Lemaitro zastrzeguł się, że 
pod wspólnom mianem holenizmu każdy 
rozumie eo innego: w kształt grecki lub 
za grecki uważany wciela czlowiek współ- 
czesny najistotniejszą cząstkę własnej 
istoty. Wskutek tego miewamy w heleni- 
stach raz „epikurojeczykoęw z wyobraźnią 
chrześciuńską,* jak Chateaubrand, to 
znowu sceptyków, jak Renan, którzy 


tor, czytając Wagnera. 


czczą Grecyę o tyle, o ile „czoło Pallas- 
Ateny rozszerzył przebieg późniejszych 
doświadczeń." Oznsem jest to istotnie po- 
gańska, ziemska dusza, nurzająca się 
w Grecyi zmysłowego piękna, czasem 
znów dnaza nawskróś przepojona zwąt- 
pieniem, dla której Grecya jest tylko 
nową sposobnością zwątpień. I jedni czczą 
w Grecyi Platona, inni zdrowie Homera, 
inni jeszcze zepsucie Koryntu, a inni ro- 
eanicę Termopilów, . 

Znamiennem jest bardzo, że mloda lite- 
Tatura franenska sięga częściej może do 
kolonij greckich, niż do samej Grecyi. 
Ohętnie młodzi autorowie żyją w czasach, 
kiedy Egipt i Syrya i wszystkie wpływy 
Wschodu splotły się w przedziwnym eklek- 
tyzmie życia aleksandryjskiego — lubią 
również Bizancyum, Ich Groeya ma w so- 
bie bardzo mało owego majestatu spokoj- 
nej pogody oraz owej prostoty, po której 
rozpoznać było można Grecyę dawnych 
pokoleń. Ich ciekawość nie zatrzymuje się 
wobec bardzo ludzkich bogów Olimpu, 
leoz przonika do krwawej i mrożnej głębi 
labiryntu Astarty. Najmniej w tych gre- 
ckich niby reminiscencyach Pallas-Ate- 
ny, najwięcej Afrodyty. Jest to prawdzi- 
wie adoracya, kult jej — nieustająca Zaus 
Veneris, którego treść rozczochianą. mi- 
styczną, jakby zmąconą, znajdujemy juź 
w słynnej pieśni Świnburnea. Jak on- 
gi Ptolomensze, pragnąc zhelenizować 
Wschód, doprowadzili do zoryentalizo 
wania Hellady — podobnie ta młoda lite- 
ratura, czerpiąc awe pierwiastki w świe- 
cie starożytnym, nie tyle sama się kry- 
stalizuje w formy im właściwe, ile pier- 
wiastki owe przerabia, powiedzieć ezu- 
sem można — wynaturza, To też Ve- 
nus jej nawet nia jest to bogini piękna 
plastycznego i elementarnych upojeń cia- 
la — jest ona, jak w Asturtejonie alo- 
ksundryjskim, po kolei Astartą, Ischar, 
Qyprydą, Molittą i nosi piętno niazna- 
nych Vonus grockiej okrucieństw, tęsk- 
not, tajemnic i porywów. Napróżno więc 
młody autor chce ujść „ezarnym tumom, 
krążącym po mrocznych zaułkach ży- 
cia współczesnego* — mrok go porywa 
iw świątyni greckiej. Widma zwątpień 
itęsknot mało znanych czeicielom „pię- 
kna plastycznego* same wyzlobiły „zaułki 
mroczno“ w jego włusnej duszy i krążą 
po nich nawet wtedy, kieły mu się zdaje, 
że cały gorcje hymnem do Venus... 

Tak się przedstawia dzisiejszy waryant 
Lans Veneris. To nie przeszkadza, że for- 
mau jogo bywa chwilami iście klasyczme 
piękną — w kształcie, w kolorycie, w ję- 
zyku, w kompozycyi. n znać obcowanie 
z niepokalanemi źródłami piękna staro- 
żytnego, Tuk samo, jak w symbolach, 
przeziorujących z po za tych kryształów 
jasnych obrazów i w niepokoju duszy 
w nich utajonym, znać nurt owych „wply- 
wów pólnocnych,* którym złorzeczy au- 
Jerzy Grot, 


BO: reS a 
ę 

)  POEZYE. | 
Esr — 


NOCĄ LETNIĄ. 
+—em: 
Ponuro lśnią gwiazdy i ciemno 
Tą nocą. 
Skrzydłami gdzieś ptaki nade mną 
Kupocą. 
Wybojał jabłoni nad miedzą 
Pień dłagi. 
Wraziwszy się ziemi w pierś, siedzą 
Dna piugi 
Owiana tchem łąk w aureoli 
Księżyca, 
Wystrzela w przestrzenie z topoli 
Ulica, 


458 
Przewija się wietrzyk po łanie 
Przez ciszę, 
I gniazdo na drzewie bocianie 
Kotysze. 
I spada Jubieżnie na zioła 
I drzewa 
1 włosy wilgotne mi z czoła 
Rozwiewa, 


Migają światełka, jak tęcze, 
Przezrocze, 

Na oczy spadają pajęcze 
Warkocze, 


A oto muśnięciem współżywem 
Tęsknota 

Rój myśli tajemnem ogniwem 
Snów mota. 


Hej nocyl bogini ty cicha 
Marzenin! 

Ty sączysz mi gorycz z kieliche 
Wspomnienia! 


Ilej, ziemio, tysiącznym rozgwarem 
Dysząca, 

Pod wiatru oddechem, pod czarem 
Miesiąca! 


Hej, orna ziemico, macierzy 
Boleści! 

Co pierś twa pod szatą puklerzy 
Swych mieści? 


Ty nocą erebrzystą wesoła, 
Jak piosnka, 

Promienna czystością anioła 
Pierwiognka. 


Choć kwiaty się wieńcem na skronie 
Gi kładą, 

Masz jednak coś w sobie, co wionia 
Zagładą... 

Ot w uszach mi suchy głos dzwoni 
Derkacza... 

Mnie granie palących twych woni 
Przytłacza,,. 


Ot słyszę rozmowę z nad strzechy 
Żorawią... 

Mnie szerpią dziś twoje oddechy 
1 dławiąl.. 


Bądź nocy z twym dusznym urokiem 
Przekłętat.. 


Władysław Sterling, 
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WYSTAWA WNISZYMĆ NOWOGRODZIE, 
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dział największy wzięła oczywi- 
ście Kódź i zwróciła na siebie u- 
wagę nietylko bogactwem swych 
akazów, lecz i efektami dekoracyjnymi. 
Jedna np. z fabryk, nie poprzestają na 
wykwintnej witrynie, umiościła w niej 
swą podobiznę zdrobnioną, model wybor- 
nie, niemal artystycznie wykonany i o- 
świetlony elektrycznością Oprócz przę- 
dzalnietwa i tkactwa łódzkiego, znalazł 
się także zawiązek tkactwa z Warszawy— 
zapowiedź nowego ogniska tej gałęzi prze- 
mysłn. Metalurgia, górnietwo, hutnictwo 
i garbarstwo — wszystkie te działy pro- 
dukeyi wielkiej z Królestwa Polskiego, 
z nejwybitniejszymi przedstawiciełami na 
czele, odznaczyły się zarówno cechą wy- 
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robów, rozmiarami, jaki rozwojem tych 
przedsiębiorstw przemysłowych. Opróęz 
Kodzi, Zgierz, Pabjanice, Sosnowice, Da- 
browa i Warszawa wogólo najliczniej 
szych dostarczyla eksponentów. Jedni u- 
mieścili się we wspólnej witrynie, inn: — 
naj więksi, wybudowali własne hale, usta- 
wili tam swoje pioco i kotły — olbrzymy, 
huchające ogniem i parą. Wyroby, weho- 
dząco w zakres całych urządzeń fabrycz- 
nych, jak gorzelni, cukrowni, stacyj elok- 
trycznych, przoróżno maszyny i narzędzia 
itd. dopełniają dział produkcyi wielkiej. 
Tem się głównio zaznaczyło Królestwo 
Polskio. Dostarezylo ono także sporo na- 
rzędzi rolniczych, mianowicie fabryki 
2 Kodzi, Lublina, Płocka. Przeglądając 
tę wielką moe przedmiotów i porównywa- 
jac je z wyrobami innych fabryk, roz 
conych po calom państwie, można przyjść 
do ciekawych wniosków i ocenić, o ile fa- 
brykacya tych środków uprawy zgodna 
jost z potrzobami rolnictwa. Fabryki 
w Królestwie wyrabiają dużo plngów, 
względnie niedrogich, zastosowanych do 
gruntu lekkiego (np. lubelska od 7 ra. 50 

op. — pług lubelski z regulatorem, do 
48 rs. — ozterolemieszowy systemu Beer- 
manna, cały z żelaza kutego i stali). Nato- 
miast spostrzegamy u nus brak zarówno 
pługów, jak i innych narzędzi zaatosowit- 
nych pod względem ceny i stanu kultney 
do gospodarki ehlopskiej, gdy tymczasem 
w Oesurstwia nietylko większe fabryki 
narzędzi uwzględniają tę gospodarkę, ule 
nawet sami włościanie wyrabiają je w ró- 
żnych miejscowościach i sprzedają bardzo 
tanio, np. po vs. 3 za sztukę, To też śród 
ludu tamtejszego względnie udoskonalone 
narzędzia rolnicze więcoj niż u nassą w u- 
życiu, a we wsiach częściej można spotkać 
fuchowców, obaznanych z mechanizmem 
przedmiotów, nżywanych przy uprawie 
ziemi, 

W dziale drobnych wyrobów fabrycz- 
nych znaleźliśmy dosyć dużo naszych wy- 
stawców. Lampy, noże, zemki, przedmio- 
ty przemysłu artystycznego, ozdoby aulo- 
nowo z bronzu, boczki, wiadra dębowe, 
zachowaniom wymagaù ostetycznych, 
wagi, zegary ścienne j wiele innych przed- 
miotów z prodnkcyi Królestwa Polskiego 
można tu łatwo znależć. Na szczególną zaś 
uwagę zastngują, meble gięte, przowyższu- 
jąca piaraan i dobrocią, wazelkio in- 
ne. Wyrób ich głównie się skupil w War- 
szawio i g, Piotrkowskiej, Produkeya dwu 
fabryk warszawskich, nalożących do jedne- 
go towarzystwa ukcyjnego, wynosi okolo 
860,000 ra. roeznio, Moblo zus wytworne 
iinkrustowane są wyrabiano przeważnie 
w Petersburgu i po częsci w Moskwio, 
W ostatnich czusneh zwiększyla wią pro- 
dukcyt mobh prostych, przystępnych dla 
Indności mezamożnej, powstały nowo fa- 
bryki nu wielki, skalę; mobli giętych, for- 
niorów do krzesoł, łuwek do wagonów ko- 
lejowych itd. — w Noworudomsku, gab. 
Piotrkowskiej, i w Rowlu. 

Tapicerzy nasi nic wykazali na wysta- 
wio stanu produkeyi swojej, alc za to1ch 
wspólzawodnicy, głównie s Potersburgu, 
mogliby naszych nauczyć, w jaki sposób 
budować należy trwale podstawy ekono- 
miczne. Pracują, oni siłami połączonemi:, 
w artolach, a sztuki pojedyncze, wykona- 
ne przez wielu mujstrów i ezeladników, 
imiennie wykazanych, dają pojęcie o ato- 
pnin uzdolnień tych fachowców. Dzięki 
pracy wytwórczej, zorganizowanej w ten 
sposób, produkeya ich ciągle wzrasta, zdo- 
bywa rynki i zaufanie konsumentów. To 
samo można powiedzieć i o szawcach. Tyl- 
ko fabryki mechaniczne i więksi wytwór- 
ay a Cesarstwa wzięli udział w wystawie. 
Z gub. Królestwa Polskiego jest zaledwie 
paru, skromnie ukrytych. Å przecież szew- 
cy nasi ciąglo marzą o zdobyciu rynków 
dalszych i pomimo swego niedolęstwa, 
pomima podkopywania jch slawy przez 
spekulantów, rozrzuczj ących wszędzie tan- 


detę — „obuwie warszawskie,* zdobyl oni 
nznanie zarówno dobrocią wyrobów, jak 
i względną taniością. Wystewa w Niż 
szym Nowe ;rodzio byla wyborną sposo- 
bnością do zawiązania trwałych i korzy- 
stnych stosunków z rynkami daleki 
zwłaszcza, że jednocześnie odbywał się 
jtrmark doroczny, ściągający kupców 
% uajodlęglejszych krańców północy 
i wschodu. Nie pomyśleli o tym udanale 
wogółe nasi drobni wytwórcy, pomimo, że 
rozprawiah o tom szeroka na posiedze- 
niacli sekcyi rzemieślniezej. 

W związku z szowetwem znaleźliśmy 
na wystawie szpilki drewniane, które je- 
dnak, wystawiono dorywezo, nio dają po- 
jęcia o tej gałęzi produkeyi u nas, a co 
najważniejsza, nie pochodzą z Królestwa, 
pomimo żo ono jest głównem ogniskiem, 
gdyż roczna produkcyń gwoździ drewnia- 
nych n nas jest obliczaną na 400 tysięcy 
rs, Główno ogniska wyrobu grzebieni i gu- 
uików rogawych mieszczą się w Warsza- 
wie i Moskwie; a jednak 3 tutaj nasi wy- 
twórcy nie popisali się w ten sposób, aże 
by na nich nwagę zwrócono. 

Przomysł drobny wlościański, który na 
wystawie osobny pawilon zajął, nasuwa 
dużo rozmyślań, wynikających z porówna- 
nia pracy produkcyjnej ludu w różnych 
dzielnicach państwa. Chlop z nad Wisły 
nie wziął udziałn, bo po pierwsze nie miał 
ozem się popisać, powtóre — chacii 
znulazł cickawe okazy swego rękodzielnic- 
twa, nie miał pośrednika, któryby mn to 
ułatwił, pomimo że w Towarzystwie prze- 
myslu i hundln istnieje osobna sokcya, 
majaca na celu rozwój przomysłu drobne- 
go śród ludn. 

Oddział powyższy daje wyborne pojęcie 
o pracy wielkich mas ludności, pokazuje 
poważno odłamy dobrze zorganizowanej 
produkcyi, zwłaszcza w gałęziach stolar- 
sko-ciesiolskiej, bednarskiej, kołodziej- 
skioj, tkackiej, vymurskiej, ślusarskiej. 
kawalskiej itd. Są tu niozmiernio ciekawe 
zarówno ammo rezultaty produkcyi, jak 
i srodki jej rozwoju, Przedmiot ten ma 
doniosłe, ogólne znaczonie, więo go nia 
możemy zbyć w pobiożuym przeglądzie 
wystawy. Wkrótce poświęcimy mu 080- 
bny artykul, w którym postaramy się schu- 
rakteryzować w przybliżeniu prodnkcyj- 
ność pracy chlopa polskiego. 

W dzialo ogrodmetwa znaleźliśmy jo- 
dynego p. Zuwadę z Częstochowy. Inni, 
unjwybitniejsi, nie wzięli udzialu. Może 
tu stanęły na przoszkadzie trudności do- 
sławy i ntrzymauia okazów przez purę 
miosięcy; alo jeżeli tukio tylko powody 
ogrodnicy nasi mają na swoje usprawie- 
dliwienie, to cóż im powiedzieliby ekspo- 
nenci z Petersburga, Krymu, Kaukazu? 

W dzialo przemysłu fabryczuego, zaj- 
mującego osabną halę, znaleźliśmy kilka 
fabryk papiern z gubornij Królestwa Pol- 
skiego. W bardzo bogatym kolejowym 
Wiedeńska popisała się swoją techniką, 
wystawiła madel urządzenia, ecntralizn- 
jącego zwrotnice, tudzież warsztatów, 
które mają, być wybudowane na wielką 
skalę w Pruszkowie (praca inż, Zbnrow- 
skiego), wreszcie projekt ich oświotlenia 
i praesyłunia nu stacyę siły elektrycznej. 

W dziale dróg szosowych znajdnjemy 
materyały bndowłane, między iuneai 
cement z Królestwa Polskiego, a w pia- 
nach, modelach i sprawozdaniach acha- 
rukteryzowany stan dróg gruntowych 
i mostów. Z danych urzędowych widzimy, 
że stosunkowo najlepsza jost komunikacya 
kołowa w gnb. Królestwa Polskiego i na 
Kaukazie W pierwszych ogólna dłngość 
dróg szosowych wynosi 5,885 wiorst, czyli 
około 27,63 długości w całem Państwie. 
W tym samym oddziale umieszczono ró- 
żne systemy bruków, dające pojęcie o po- 
stępach techniki w tej mierze. Diagramy 
np. wykazują, że pod względem długości 
ulic brukowunych w podziale na gubernie 
pierwsze miejsce zajmują gub. Płocka 


i komżyńska. Moskiewska stoi na piątem 
miejaen, Petersburska na siódmem. W sto- 
sunku do miast osobnych największy pro- 
cent uho brukowanych posiadają: Poters- 
burg, Płock, Lomza i Ryga. Tak twierdzi 
statystyka. Daje ona takżo ciekawe dano 
o stanie i rozwoju komunikacyi tramwa- 
jowej w miastach. 

Z wykazów tych widzimy, że siła pocią- 
gowa konna stopniowo nez powoli znika, 
a jej miejsco zajmują motory parowe lub 
elektryczne. Jeszeze przed oztornasta laty 
komanikacya tego rodzaju istniala tylko 
w Petersbnrgn, Moskwio, Odesie, War- 
szawie i Kazaniu i wynosiła ogólem prze- 
szło 286 wiorst, W ostatnich czasacli tram- 
wajo powstały jeszeze w cztornastu mia- 
stach; ogólna długość ich linij wynosi 552'/, 
wiorsty, w tej liczbie koanych i parowych 
507, elektrycznych 46, w. Zatem w cig- 
gu cztornastolecia ogólna sieć tramwajo- 
wa wzrosla o 90g. W stosnuka atoli do 3n- 
nych państw jest to jęszezo postęp bardzo 
skromny. Np. w Stanach Zjednoczonych 
Amoryki pólnocenej w r. I8941stniulo 1,155 
towarzystw akcyjnych, oksploatujących 
18,710 kilometrów dróg tramwajowych, 
w tej licabie konnych 6,720, parowych 
1,175, na linach 765 i elektrycznych 10,050 
kilometrów. Włochy posiadają około 8,000 
kilometrów (przeszło 2,800 wiorst), mia- 
sta francuskio 1,795, angielskie liczyły 
w 1887 r. 11,418 kilometrów, wroszcia Ni- 
derlandy posiadają 710 kilometrów tram- 
wajów, tj. najmniej w Enropio zacho- 
dnicj, więcej atoli, niz w Rosyi, Posiada 
ona dotychczas przeważnie tramwaje kon- 
ne; parowe istnieją na krańcach Poters- 
burga, Moskwy, Odesy i Warszawy. Po 
raz pierwszy motory olektryczno komu- 
nikacyi miejskiej weszły w SB, no- 
becnie, dzięki wystawio, pozyskał jo Niż- 
szy Nowogród. Oto są miasta, w których 
dzis istnieją tramwaje: Petorsburg, Mo- 
skwa, Warszawa, Odosn, Kijów, Wilno, 
Mińsk, Kowno, Ityga, Tyflis, Baku, Wo- 
roneż, Kazuń, Nachjczowan, Niższy No- 
wogród, Rostów nad Donem, Saratów, Tu- 
la, Uharków. 

W dzinle muterynłów budowlanych mo- 
źnu spostrzedz rozwój wyrobów sztucz 
nych, oconió, jak dalece w eingo ostatnich 
lut kilkunastu ndoskonuliły się eegły, ka- 
ile, ilo powstało fabryk comentu, usfaltn, 
wroszcie do jakiego stopniu wzrosło uży- 
eio botonu. Powne gutnnki cegieł sq dziś 
wyrabiane z zastosowaniom do wymagań 
estetyka budowniezej, tak sumo katlei mu- 
joliki, Te działy produkoyi rozwinięte są 
główme w Sosnowieach i Falundyi, Ogro- 
mny postęp daje się sposttzegać w wyra- 
bie kamieni sztucznych i betonów, tudziuź 
w atrwalanim drzewa sposobami chemiez- 
nymi. Skutkiem tego rozszerzyły zakres 
pracy laboratorya chemiczne i mechanics- 
ne i nabrały donioslego znaczenia. Pierw- 
sze miojaco pod względom dokonywania 
prob mechamcznych zajmuje Instytut in- 
żenierów komunikecyi, którego luborato- 
ryum jest uposażone w bardzo bogate 
srodki. Inne pracownie tego rodzaju ist- 
nieją przy instytutach technologicznych 
w Charkowie i Potorsburgu, laborato- 
ryum miejskio w Warszawie i stacyk ce- 
mentowa w Moskwie przy radze [owi= 
rzystwa popierania przemyslu fabryczne- 
go. Specyalne laboratorys mechaniezne 
istnicją przy fabrykach tudzież niektó- 
rych zarządach kolei żelaznych. Środki. 
badań w tej mierze uzupełniają praco- 
wnie chemiczne o charaktorze ogólnym 
lub naukowym, pod zarządem ministo- 
ryum skarbu przy instytutach: górniczym, 
komunikacyjnym, przy Towarzystwie to- 
chnicznem w Petersburgn, przy wszyst- 
kicl uniwersytetach, fabrykach wyrobów 
metalowych, cementowych itd. Wszystkie 
zdobycze i urządzema w tej mierze umie- 
szezono w osobnym pawilonie, nieponę- 
tnym dla tych, którzy szukają rozrywki 
na wystawie. Uderza tam nadzwyczajne 
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bogactwo narzędzi i środków, służących 
do badań. Cały ten dział stworzono stara- 
niem Towarzystwa technicznego. 

Zen, Piet. 


— Warsz, Daiwo. donosi; Ministeryum skarbu, po 
porozumieniu się z ministeryum spraw wewnętrz- 
nych i kontrolą państwa, rozeslało do izb skarbo- 
wych następujące wyjaśnienie: „Biorąc pod uwagę, 
jź od dnia 1 stycznia r. b. do dnia koronacyi Ich Ce- 
garskich Mości pojedyncze osoby mogly opłacić 
większe raty podatku gruntowego, aniżeli się od 
nich należą za r. b. wobec nlg, wyplywających z Ma- 
nifesta, p. minister skarbu polecił ubecnie Izhom 
skarbowym zaliczyć pobraną nadwyżkę ne rachu- 
nek przyszlych opłat, nie czekając na podania w tej 
kwestyi ze strony opłacejących podatek.” 

— W Warszawie powstala febryka kafli i drutów 
izolacyjnych do telefonów, oświetlenia elektryczne- 
go itp, dotychozas istmala u nas tylku jedna taka 
fabryka w Podzi i wie mogla wystarczyć olstalun- 
kom, tak, iż owa druty mnsiano sprowadzać z za 
gramey, Nowa fabryka otrzymała już zamówienia 
na swój wyrób do Olintkowa i Odesy 
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Łódź. Szkoła rysnoków i malarstwa pod kic- 
1unkiom profesora artysty malarza W, Wołcza- 
skiego, zawindomiła zarząd stowarzyszenia su- 
biektów handtowych, iż wszyscy członkowie, pra- 
gnący korzystać z wykładów, opłacać będą wpi- 
sowe o 250/, malejszo od ceny normalnej, wyno- 
azącej 120 rs. rocznie (30 kwartalnie). Instylucya 
pracowni ków bandlowych posiada wlasne wykłady 
atenografi, na która zapisało się dotąd 30 ncz- 
niów — Powstaje w mieście binro komisowo- 
bandlowe i inf.rmacyjne pierwszorzędoe, które- 
go działalność rozpościera się na całe Pań- 
stwo. — Miasto potwornie rosnąco pod dewizą 
wszechwladnego „interesa“ prawie wcale dotąd 
nie myślało o bygionia i bodaj pod względem 
zdrowotnym w dzielnicach ubogich należy do 
najgorszych iniast w Królestwie Olmrakterysty- 
czną rcelq Łodzi jest jeszoza to, że mało posia- 
dn ogrodów 1 skwerów. Z radością tody mio- 
szkańcy jej witają gorączkowe krzątanie się oko- 
ło urządzenia ogrodu miejskiego porniędzy ulica- 
mi Mikolajowską a Widzowską, Kasa miojska na 
ten ce) posiada obecolo ra. 14,708 kop. 50. 

Kutna. Odbywają się obeenie przygotowaw- 
cze czynności okola eksploatacyl odkrytych mo- 
dawno pokładów wegla w dobrach Krośniewice 
Konstantego hr. Rembielińskiego, Szyb Joprowa- 
dzono już do glębokości 40 meurów. — Okoliczni 
właściciela ziemscy postanowili majątki swoje 
polqczyć sicelą telefonów z Kutnem, Jrośniewi- 
enami i eukrowuią Ostrowy, Zbiorowa praca oko- 
ło udoskonaleń technicznych i ekonomicznych 
jest teehą tych rolników, Zalożyli oni także sklep 
własny w Krośniewjosol, 

Kamieniec Podalski W Ploskirowie rozpo- 
czął obrady zjazd rolniczy, w którym wzięło u- 
dział sześćdziesięciu kilku ziemian podolskich. 
Między innemi poslanowiono ntworzyć osobne 
Towarzystwo rolniczo w Ploskirowic, Dla szero- 
kich, uych nbszarów tego kraju jest to maty- 
tueja niezbędna, tembardziej, że wielu wlaść 
cich ziemskich nie wie, en się dzieje zu ich wła- 
sng miedzą; latwo tedy szerzy tam swoją dz 
alność wyzysk spekulantów. Interesy zaś ogólne, 
wymagające pracy lub zabiegów zbiorowych, nio 
mają glzie się zogniskować. Stąd to znamienne 
zjawisko, żu zrzeszone przedzięwzięcia lub w 
ski, mające na celu ogólny rozwoj ekonomiczny, 
nie wychodzą z terytoryów podalskicii. 

Kijów. Kijomskie Slowa dunosi, iż człon- 
kami rady rolniczej na rok bieżący zostali: se- 
nator Kalaczew, członek rady ministra spraw 
wownętrznyeh — Zwegineew, prezes Towarzy- 
stwa wolno-ckonomicznego Ir, Hayden, guber- 
ninlny marszalek szlachty kijowskiej, ks. Rep- 
nin. prezes Towarzystwa ralniczego w Moskwie 
ks. Szczerbatow, zarządzający wydziałem rolnic- 
twa i stadnin gabiuetn Jego Cesarskiej Mości — 
Stewen, prozes Towarzystwa rolniczego Rospi 
południowej — Sushomlinow, prezes Towarzy- 
stwa rolniczego w Kijowie — Kwitka, marszałek 


gaberniałny szlachty symbirskiej — ks, Obolen- 
ski, prezes moskiewskiego urzędu ziemskiego — 
Szipow, wreszcie jako przedstawiciele ziemiań- 
stwa; hr. Feliks Czacki i p. Szatiłow. — Na zn- 
sadzie okólnika ministra skarbu, jak zapewniają 
dzienniki kijowskie, w zblizającym się nowym 
okresie enkrowniczym pozostanie nadal abawią- 
znjącć uprzednie opłacanie części akeyzy (75 
kop.) od cakru wypuszczonega z fabryk. Udzie- 
lono niektórym fabrykantom pozwolenie na wy- 
poszczenie produktu bez uprzedniej opłaty, abo- 
wiąznje tylko do końca bieżącego akresn fabry- 
kacyjnego. 

| Petersburg. Zuown uwagę powszechną za- 
przątnęła sprawa Olgi Palem, morderczyni stu- 
denta Downora. Odczytnno szereg nowych ze- 
znań, które stwierdzają. że Palem r. 1880 po- 
rzucila religię żydowską i przyjeła prawosławie, 
poczem rodzina zerwala x nią wszelkie stosunki. 
Według zezsań jej ojca, w Odesie zeszla się ona 
„z dobrym człowiekiem starym, lecz bogatym“ i że 
do niej chodził syn generalski (Dowuar). Usiło- 
wała go zmusić do ożenienia się i Wa poparcia 
swych roszczeń szukała poparcia osób wpływo- 
wzel, W razie odmowy żądala wydalenia Do- 
wnara z Instytatn iażenierów komnnikacyi, Osta- 
teeznie zawarto uklud, na którego zasadzie Do- 
wnar miał jej nie porzucać, lecz zarazem być wol- 
nym od uprawnienia związku, Podsądną skozano 
nn pozbawienie wszelkich praw, przysłagują- 
cych joj osobiście i nabylych praw i przywi- 
łejów, tudzież na zamknięcie w więzienia na 
rok i czlery miesiące. — Na najbliższym zjeź: 
kolejowym ma być poruszona sprawa zniosie- 
nia niektórych ulg, pszyslugujących pasaże 
rom, między innemt biloty abonentowe, które 
mlatwiają podróżnym nadużycia. Z tego powodu 
Now, Wr. pisze: „Z ograniczeń tych niewiele 
bedzia zysku, ponieważ niema takich przepisów, 
których nie można byłoby obejść, Przedewszyst= 
kiem obchodzą je sami pp. kolejowey. Dlatego 
też wartoby pomyśleć raczej o zapewnieniu wię- 
cej udogodnień dla publiczności, aniżeli o no- 
wych jej skrępowaniach,* — Zarząd Banku pań- 
stwa ogłasza: „W niektórych pismach ukazały 
się wiadomości, jakoby Bank państwa wstrzymał 
na czas nieograniczony wydawanie pożyczek na 
zastaw zbożu, Pogłoski te pozbawione są podsta - 
wy. Jeszcze 2-go sierpnia r. b, p, minister skar- 
bu zatwierdził nowe przepisy, dotyczące wyda- 
wania owych pożyczek, oddzinły zaś otrzymały 
upoważnienie do udzielania tych zasilków kre- 
dytowych na zasadacli określonych przez ta prze- 
pisy.*— Egzaminy w Instytucie technologicznym 
ukończone. Na pierwszy kurs przyjęto 171 kan- 
dydatów, — Zarządzający ministeryum spraw 
wewiętrznych, Nekludow, nagle umarł, — W A- 
strachaniu otwarte przytułek dla trędowatych na 
20 lóżek, 


=S] KRONIKA. | 


Wiadomości społeczne. Postanowiono stworzyć kı- 
sę emerytalną państwową dla służby na pa rowcach, 
tratwach itd. (Mosk. Wied ). 

— WkKobylepolu pod Poznaniem włościanie miej- 
goowii okoliczni urządzili teatr amatorski na eel 
dobroczynny. Odegrano sztuke ludowa „Na wymia- 

— Z Hamburga telegrafują, iż w celu zapobicże- 
nia grożącemu wybachowi międzynarodowej zmowy 
majtków i robotników portowych, właściciele ham- 
burskich firm okrętowych zawarli umowę z angiel- 
sig „Shipping Federation.” 

Służba wojskowa. Ministeryum oświaty wniosło 
do Rady państwa nowy projekt, dotyczący pelnienia 
slużby wojskowej przez mlodzież, posiadającą 
Świadectwa z ukończenia średnich zakladów neuka- 
wych i wstępującą do wyższych. Każdy, kto kończy 
kurs szkoły średniej, o ile doszedł pełnoletności (21 
roku), obowiązany jest odbyć powinność wojskową, 
prolongata zaś w uniwersytecie lub innym */949=% 
zakladzie dawana jest la 25-go roku. Każdy wstę- 
pujący do wojska ne prawach ochotnika (pa ukoń- 
czenia szkoly średniej), korzysta z ulgi służby je- 
jeżeli zaś wstępuje z losu, obowiązany 
| wędzie wysinżyć caly okres przepisany, klóry we- 


dług żądania p. ministra wojny ma wynosić cztery 
lata. Z tego powodu Rusk. Wied. czynią następują- 
ce uwagi: „Statystyka wykazuje, że okoła 23%, mło- 
dzięży kończy gimnazyum w 21 roku życia i nawet 
póżniej. Do tego należy dodać pewien procent mło- 
dzieży, której rok 21 kończy się przed 13 paździer- 
nika. Wtedy otrzymamy około 30% kończących 
szkołę średnią, którym wypadnie pełmć służbę woj- 
skową przed wstąpieniem do uniwersytetu, to jest 
w biegu wykształcenia szkolnego, a więc przerwa 
trmać będzie 1—4 lat. Jest to niedogodność widocz= 
na i niewątpliwa, a zbytaczna dowodzić, że setki lu- 
dzi młodych nie dostaną się wcale do szkoły wyż- 
szej. Nadto znaczna liczba studentów nie będzie 
miała ani jednego roku zapasowego. Gdyby wypadło 
zostać na tym samym kursie z powodu choroby lub 
dla udoskonalenia się, wówczas grozi niebczpie- 
czeństwo nieskończenie nanki. Dalej, według no- 
wych przepisów o egzaminach przed komisyami, na 
zdanie go potrzeba nieraz calego rokn, a tu wielu 
nie będzie miała tyle czasn. Wreszcie zdarza sią, ża 
sstępujący do uniwersytetn nie mogą sobie odrazu 
dobrać wydziału i przerzneają się na inny. Ta dziś 
przystępna Ala każdegu droga wyboru przez próbę 
stanie się niemożliwą, a jnż calkiem myśleć o tem 
niepodobna, ażeby przyrodnik stawał się lekarzem 
lub matematyk technikiem za pomocą dalszych stu- 
dyów w specyalnych zakładach nankówych.ć 

Szksły. W składzie profesorskim uniwersyteta 
warszawskiego zaszły następujące zmiany; wyklady 
krystalografii dla studentów wydzłału przyrodnie 
czego fakultetn fizyczno-matematycznego prowa- 
dzić będzie p. Wull, docent Ordynatorami nadetato- 
wymi klinik: oftalmolosicznaj i chirurgicznej szpi- 
talnej mianowani: pierwszej lekarz Józef Marczew- 
ski, drugiej lekarz Aleksander Zawadzki: laboran- 
tem przy katedrze hygieny lekarz Dohroaławin. 
Laborant przy katedrze histologii i fizyologii,p. Or- 
tow, opuszcza to stanowisko. 

— Slała komisy do spraw wykształcenia facho- 
wego opracowywa obecnie projekt szkoly dla ucz- 
niów zecerskich, do której mają być przyjmowani 
Kandydaci. iczęcy lat 12—14 i posiadający świadec- 
twa z ukończenia szkół elementarnych, 

Koleje i komunikacye. Stowarzyszenie ukoyjne 
przedstawiło da zntwierdzenia projekt nowoj kolei, 
linli uproszczonej, idącej z Kijowa przez Żytomierz, 
Owrucz, Kowel do Warszawy. 

- Na kolei Kursko-Oharkowsko-Sewastopolskiej 
wprowadzono tytułem próby numeracyę miejsc 
w pociągach osobowych. 

Poczta. Uznana za rzzcz konieczną wprowadzić 
szerng udogodnień pocztowych: obowiązkowe wysy< 
łanie korospondencyi x ważniejszych miast przy- 
najmniej dwa razy dziennie, dostarczanie do domu 
wszelkiej korespondencyi hez uprzedniego zawiuda- 
miania awizacynmi, wydawanie listów z oddziałów 
pocztowych na kolejach zaraz po przybyciu pociągu 
tudzież ustanowienie nowego rodzaju koresponden- 
cyi handlowej 

— Ostatecznie zatwierdzono projekt budowy no- 
wego gmachu pocztowego w Warszawie kosztem 
300,000 rs. Roboty mają się rozpocząć w przyszłym 
sezonie budowlanym (Pelerb. Wizd., 

Wystawy zjazy. W Inowroclawiu (Poznańskie), 
odbędzie się wystawa pszczelnictwa miqdy 28 0 29 
b. m., staraniem Towarzystwa pszeżelmczego. Mo- 
g% brać udział wszyscy bartnicy nietylko z Niemiec 
lecz i zagranicy. 

— Przewodniczący praskich izb rolniczych zbiorą 
się w październiku na kongres w Heli, Obradować 
będą nad stanowiskiem izb wobec kwestyj gieldziny= 
* 

— Kongres zwolenników sądów rozjemczych 
w sprawach międzynarodowych obradować będzie 
w Peszeie pomiędzy 23 a 26 b. m. Poprzednie ton- 
gresy tego rodzaju odbyły się w Paryżu, Londynie, 
Rzymie, Bernie, Iladze i Brukseli, 

— Celem opracowania najlepszych warunków 
wykładu rzemiosł w szkołach elementarnych, po- 
stanowiono zwołać zjazd nauczycieli profesyonali- 
æ. 

— W Sztokholmie odbędzie się kongres między- 
narodowy w sprawie różuych sposobów jazdy. 

Zdrowie publiczne. Gazety donoszą, iż w okręgu 
kim pojawila się choroba podobnu do 


Wypadki. Na kolei Jekaterynieńskiej nieznani 
złoczyńcy usłowali rozbić pociąg osobowy, przepeł- 
niony pasażerami, za pomocą wyjęcia szyny. Uszko- 
dzenie torn dość wcześnie spostrzeżono. 
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— Z Szathuzy donoszą, iż w chwili gdy płynący 
2 Konstancyi parowiec zatrzymał się na stacył ba- 
deńskiej Busigen, przyslań nagle obsunęla się i 45 
osób wpadło do wody. Dwie robotnice i dziecko uto- 
nęły, 15 osób zemdlonych wydobyto. Jest przypusz- 
czenie, iż więcej osób ntonęło. 

Zmarli. Aleksander Roberts, w Schreiberhau na 
Szlązku; znany pisarz niemiecki, 
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Tłomaczowi. Poprzednia odpowiedź nasza wyra- 
žala zasadę ogólną, więc i w tym wypadku pozwole- 
mia nie potrzeba. Numery z r. 1894 wyczerpane. 
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Panu B.Z My nie możemy uzupełniać przea- 
czeń prasy brukowej i wyręczać jej w doniesieniach, 
że orkiestra p. M, grała marsz Chopina, zwłaszcza 
że jest to Fakt bardza drobny. 

A.ZizT. „Mtoda Skandynawia" Oli Hansona. 
Wypisywać katalogu dzieł tłomaczonych z bełetry- 
styki skandynawskiej nie mozemy. 

Panu Jakóbowi R. Uwagi Pańskie byłyby najzu- 
pełniej słuszne i zamieścilibyśmy je chętnie, gdyli 
1) doniesienie © ządaniu od stróża kauczi 200-ru- 
blowej było faktem stwierdzonym i 2) gdyby ten 
fakt nie był wyjątkowym. Reporteryi naszej rzadko 
ufać można, a jej ścisłość prawie zawsze podejrze 
wać należy. Rozprawiać się zaś poważnie z fikcyą 
reporterską niepodobna. 


— Komitet zarządzający Kasą pomocy dla 
osób pracujących na pulu naukowem, imienia 


Wydawnictwo HENRYKA WAWELBERGA. 


—RBREYE— 


TRYLOGJA HENRYKA SIENKIEWICZA: 


„OGNIEM i MIECZEM" 2 tomy, 


„POTOP“ 3 tomy, 


„WOŁODYJOWSKI 1 tom, "S 


opuściła prasę w taniom „Jubileuszowem wydaniu.” 
Cena wszystkich trzech powieści (6 tomów) w księgarniach: 
w całem Państwie | KUBDJI dwa (rs. 2) 
! w oprawie rubli trzy. 


Sklad glówny w księgurni Gebethnera i Wolffa w Warszawie. 


Ruskiem 


ŚŚ WYDAWNICTWA „PRAWDY“ 


S pe” A 


J. Branden, Główne prądy litera- 
tury XIX w., tomów extezy, tł, 
K. Lew.ld — ra. 6. 

Ekonomia polityczna wedlug naj 
znakomitszych badaczów uie- 
mieckich włożona — ra. 3, 

L, Liard. Logika, tłom. K, Le- 
wald — rs. 1. 

4. Espinas. Społeczeństwa zwie- 
rzęca wraz z dodatkiem ogól- 
wych dziejów socyologil— ra, 3. 

Uwaga, Wszystkie powyższa 
dzieła abonenci Prawdy na- 
bywać moga ga połowę ceny. 

L.H. Morgan. Spcłeczeństwa pler- 
wotne, czyli badanie koiei ludz 


kop. 5). 


dołączyć kcp. 16, 


x 


E. Tylor. Zmyślność 1 moralność 
roślin (w oprawie) — re. 1 
J. Barni i A, Krzyżanowski. 
ezannioy myśli (w oprawi 
1 


ra. 1. 

Dr. Azam. Okarakter w zdrowia 
iw chorobie — kop. 40. 

N.Hirszband. Byron w ucywkach, 


Dr. F. Rajkowski. Poradnik 19- 
karski wraz z apteka domową 
(w oprawie) — ra. 1. 

K.Lewald. Hstorya XIX w., od 
r. 1800—1868 — rs. 3. k. 3 


E. B. Tylor, Antropologia 
atracyami, przekł. A. Bąkow- 


kiego postępu od dzikości przez |  gkiej — rs. 2. 
barbarzyńatwo do cywilizacyi, | M. Mignet. Hiatorya Rewolucyi 
przekład A, Bąkowskiej—ra. 3, |  franonskiej, tomów dwa—m. 2, 

Na koszta przesyłki do każdego rubla zależy | 


Dik 


Zi 


ję- 


Nakładem naszym wyszła 


PSYCHOLOGIA DZIECKA 


Dr. med. L. Wolberga. 
Cena rs. 3, z przesyłką pocztową 
rs. 2 kop. 20. Egzemplarze opraw- 

ne o 20 kop. drożej. 


J. Mianowskiego, podaje do wiadomości, że 
% funduszu imienia Józefiny Sierakowa siej, znaj- 
dnjącego się w rozporządzeniu Komitetu, będą 
udzielone zapomogi bezzwrotne dla osób pracu- 
jących na polu naukowcem, stosownie do woli 
ofiarodawczyni i jej spadkobierców, 

Pierwszeństwo do otrzymania zapomogi będą, 
mieli ci z kandydatów, którzy pochodzą z rodzin 
podnpadłych lub zubożałych obywateli gubernii 
Płockiej, wyznania rzymsko-katoliekiego, Zapo- 
mogi imienja Józefy Sierakowskiej mogą być 
przyznane bądź dla ułatwienia pracy na polu 
naukowem, bądź też na wydanie prac już przy- 
gotowanyeh do druku, 

Za Prezesa Komitetu prof. D, Baranowski, 
| Członek Komitetu Sekretarz St. Libicki, 


RN 


M. GM 


DRZEWKA i SADZONKI 


drzew i krzewów 


leśnych, parkowych 1 owo- 
cowych 


różnego wieku 1w wielkim zapasie 


poleca 


„ZARZĄD SZKÓŁEK* 


w Podzamczu, 
stacya pocztowa, kolejowa i to- 
legraficzna Sobolew, gubor- 

nia Siedlecka, 


Specyalne cenniki ilustrowane 
wysylają się na żądanio bozplu= 
tnie i franco, 


F. kożydski 


Dyrektor Bzkółek. 


STKÓŁA PRYWATNA MESKA 


przy ulicy Chmielnej Nr. 13, 
przygotowywa uczniów do niższych 
trzech klas średnich zakładów nauico- 
wych. Przyjmuje się naweż nieumioją- 
cych ozytąć i pisać. Wymagane są: me- 
tryka urodzenia i áwiadectwo szczapia- 
nia ospy. Przy szkole stancya dla ucz- 
piów szkół prywatnych. Zapis odbywa 
się codziennie od godz. 10-ej do 2-ej. 

Przelożony szkoły R. Kowalski, 

b. nauczyciel szkół rządowych. 


ilu- 


> 


Staraniem Spółki Nakładowej wyszedł z druku: 
EE cenry la Heinego 


WYBÓR PISM 


tom II-ci i zawiera: 


Księgę Le Grand oraz 
w przekładzie 


Maryi Konopnickiej. 
Cena rubel jeden, na przcayłkę kop. 15. 


Noce florenckie, 


skiego, zawiera 


Do nabycia w Administrącyi „Prawdy“: 


ENLYKLOPEDYA DLA DZIECI 


Cena zniżona: rs. | kop. 60, przesyłką pocztową 
rs. lk. 65. Egzemplarze oprawne o 20 k. drozej. 


ŚPIEWNIK DLA DZIECI 


z tekstem M. Konopnickiej 1 muzyką Z. Noskowskiego. 
Wydanie ozdobne, z rysunkami Władysława Podkowiń- 
50 piosnek z towarzyszeniem fortepiann 

i tekat oddzielny. 
Cena rs. 2 k. 50, z przesyłką rs. 2 k. 70. 


(ilustrowana). 


IN JT 1 TOJA 


Redaktor i wydawca dr. fl. AI. Świętochowski. 


Hosncaeno Ilesaypomo. Bapmaua 6 Cexraopa 1896 r. 


Druk E. Kowalewskiego. Warszawa ul. Mazowiecka, Nr. 8. 


